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Hrasenstein A Vogler.

Zaproszenie do przedpłaty
„Knryer Poznański“ ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie nieniieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienie w urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Adminisiracya Kuryera Pozn.

W feletonie „Kuryera Poznań
skiego“ zaczniemy z początkiem przy
szłego ćwierćrocza drukować bardzo zaj
mujący feleton p. t.:

Z męczeńskich dziejów Unii,
niedrukowany dotąd

Pamiętnik ks. Grzeg. Micewicza,
poprzedzony przedmową 

ks. prof. dr. Władysława Chotkowskiego,
dziekana wydziału teologii krakowskiej.

Jest to pamiętnik nadzwyczaj zajmu
jący i wyjaśniający wiele niezrozumiałych 
dotąd wydarzeń z męczeńskich dziejów 
Unii świętej.

Równocześnie będziemy drukowali śli
czny obrazek rodzajowy podług Daudeta 
p. t. „Historya okrętu.“ („La belle 
Nivernaise“) — w bardzo starannem i 
poprawnćm tłómaczeniu. Po nowym roku 
przyrzekł nam oryginalną powieść sympa
tyczny autor „Kłopotów Starego Komen
danta“, p. Albert Wilczyński. Obok tego 
nie zaniechamy podawać, jak dotychczas, 
sprawozdań ze wszystkich ciekawszych 
publikacyi literackich i oryginalnych dzieł 
sztuki. Redakcya.

Poznań, 26 września.
(„Kolońska Gazeta“ o prasie rosyjskiej. — Nowa 
polityczna komblnacya w sprawie bułgarskiej. — 
Usposobienie kół rządowych w Zofii. — Ekonomi
czne i finansowe reformy we Francyi. — Ostatnie 

zajścia w Irian dyi.)
Kolońska gazeta zastanawiając się 

w osobnym artykule nad głosami prasy 
rosyjskiej w kwestyi obecnych niemiecko- 
rosyjskich stosunków, do następnych osta
tecznych dochodzi wniosków. Nasamprzód 
zdaniem jej przesadzano w ogóle znacze
nie sympatyi lub antypatyi rosyjskich dla 
Niemiec, jeśli przypuszczano, że nieprzy
bycie carskie wywoła w Niemczech wiel
kie jakieś rozczarowanie. Gazeta kolońska 
z niezadowoleniem i niesmakiem wyczeki
wała zjazdu cesarzy, a bynajmnićj łez 
ronić nie myśli nad tern, że się nie udał. 
Niemcy jedną tylko mają dążność: pra
gną one zachować obecne ¡swe granice w 
zgodzie i pokoju z całym światem — a 
w razie konieczności bronić ich zacięcie.

Dla tego tćż polityka Niemiec co do 
kwestyi bułgarskiej trzyma się ściśle w 
karbach berlińskiego traktatu, a ma na 
oku jedynie własny interes — nie kłopo
cąc się bynajmniej o wdzięczne Rosyi 
uczucia. Wszelkie tego rodzaju senty- 
mentalności ustały już w niemiecko-rosyj- 
skich stosunkach; z drugićj strony co pra
wda wrogie dla Rosyi usposobienie całego 
niemieckiego narodu nie wyprowadzi ks. 
Bismarcka ze spokojnego i chłodnego sta
nowiska czysto traktatowćj polityki.

Tymczasem dyplomacya europejska naj
różnorodniejsze czyni wysiłki, aby w przy
zwoity sposób usunąć kamień, o który 
rozbiła się rosyjsko-niemiecka przyjaźń — 
o który rozbić się mogą pokojowe uspo
sobienia mocarstw. Różne już w tym 
kierunku przytoczyliśmy w zeszłym tygo
dniu kombinacye, zastrzegając się co do 
wiary naszej w szczerość ich lub prakty- 
cżność. Dziś nową znów mamy do przy
toczenia — bodaj czy większej od tam
tych wartości. Według zofijskiego donie
sienia w. dzisiejszym berlińskim „Tage- 
blacie“ miały się Turcya, Rosya, Niemcy 
i Francya porozumieć w tym sensie — 
aby zaproponować trzem pozostałym mo
carstwom wysłanie do Bułgaryi rosyjskie-

go gubernatora (o książęcej randze) wraz 
z tureckim i austryackim komisarzem na 
przeciąg trzech miesięcy. W przyjaznych 
dla Bułgaryi dyplomatycznych sferach ma 
panować obawa, że komblnacya ta mo
głaby ogóluą zyskać aprobacyą. Tego 
mają się też obawiać i sami Bułgarzy, 
zarazem jednakże być gotowymi do osta
tecznego w razie potrzeby oporu. Prze
ciwny stan rzeczy i usposobień w Zofii 
przedstawia świeży artykuł „Pol. Corr.“ 
Wedle sprawozdania gazety téj ma pano
wać w otoczeniu ks. Ferdynanda i rządo
wych kołach bułgarskich wielkie zaufanie 
w pomyślny dla kraju obrót sprawy. 
Wielką wartość kładą podobno w kołach 
tych na odwiedziny reprezentantów państw 
bałkańskich u ks. Ferdynanda, upatrując 
w nich dowód, że rządy państw tych le
galną a energiczną przybiorą postawę na
przeciwko niebezpiecznym knowaniom nad
granicznych bułgarskich emigrantów. Nikt 
nie wątpi podobno w Zofii, że rezultat 
nowych ohorów do sobranja będzie jak 
najpomyślniejszym dla rządu ; ztąd tćż 
spodziewają się korzystnego wrażenia i 
wpływu na usposobienie za granicą ; wiara 
mocarstw europejskich w utrzymanie obe
cnego porządku rzeczy zwiększyć się tylko 
może w skutek pomyślnych tych wybo
rów, a tćm samem zażegnanćin zostanie 
niebezpieczeństwo bliskiéj wojny.

W takim też może duchu była pro
wadzoną dyskusya między ambasadorem 
niemieckim hr. Münster a-francuzkim mi
nistrem spraw zewnętrznych na dniu 23 
b. m. w Paryżu. Wedle jednogłośnego 
doniesienia gazet, miał lir. Münster panu 
Flońrensowi wyrazić przekonanie swe o 
tern, że utrzymanie europejskiego pokoju 
jest jedyną dążnością mocarstw.

Co do Francyi, to wewnętrzna jej po
lityka obraca się w dniach ostatnich prze
ważnie na polu ekonoinicznem. Minister
stwo francuzkie zamierza obecnie stoso
wnie do wstępnego swego programu urze
czywistnić zapowiedziane oszczędności w 
budżecie. Według telegramów paryzkich 
miał prezydent ministrów Rouvier uwiado
mić piśmiennie komisyą budżetową o tćm, 
że pierwotny budżet nadzwyczajny, (z cza
sów ministra finansów p. Dauphin przenie
siony), który stosownie do dawniejszych 
projektów Rouviera zniżonym miał zostać 
do 122 milionów franków — w rzeczywi
stości wynosić będzie już tylko 100 milio
nów, dzięki nowym kombinacyom i skre
śleniom w ministerstwach wojny i mary
narki.

Berliński „Tageblatt“ zaznaczając po
wyższą wiadomość dodaje, że oszczędności 
w wojskowym budżecie mogą tylko osła
bić położenie obecnego francuzkiego gabi
netu. Radykalni bowiem zużyją niewątpli
wie tę okoliczność, aby zrobić ministerstwu 
zarzut, że osłabia ono siłę wojenną i obron
ną kraju.

Zresztą uważają w Paryżu zmniejsze
nie budżetu nadzwyczujuego jako najlepszy 
symptomat zbyteczności i braku projektu 
do nowej pożyczki; dzienniki potwierdzają 
równocześnie wiadomość, że rząd zamierza 
wykonać konwersyą starej 4l/a procentowej 
renty na trzy procentową.

Przewodniczący komisyi bużetowćj, p. 
Peytral miał długą naradę z prezydentem 
ministrów, tyczącą się finansowych proje
któw rządowych i reform fiskalnych, ma
jących być przedmiotem obrad nowej par
lamentarnej sesyi. P. Rouvier oświad
czył, że zachowa system obligacyi o kró
tkim terminie dla poszczególnego wydziału 
akcyi i papierów kolejowych. Co do kwe
styi cła wódczanego odczeka p. Rouvier 
ostatecznych wniosków komisyi specyal- 
nćj w tym celu obradującej. Nakouiee 
zamierza on trzymać się silnie zaproje
ktowanej redukcyi w budżecie kolonial
nym aż do sumy czterdziestu milionów 
franków.

Donosiliśmy już w ostatnim „Przeglą
dzie“ o rozpoczęciu się publicznego śledz
twa przeciwko irlandzkim patryotom, de
putowanemu O’Brien i dzierżawcy Man
deville. Posiedzenie trybunału w Michel- 
stown zostało zaga,jonem na dniu 23 wrze
śnia po południu. Po przesłuchaniu świa
dków dowodowych zabrał jako obrońca 
0’Briena głos deputowany Harrington i 
zarzucał rządowi, że rozmyślnie sfałszo
wał mowę 0’Briena, o którą go oskarżo
no. Prokurator zaprzeczył temu. Kiedy 
jednakowoż Harrington odrzekł, że pro
kurator kłamie, oświadczył przewodniczą
cy trybunału, że wyprowadzić go każę z 
sali posiedzeń, jeżeli nie będzie się ina
czej wyrażał. Harrington złożył natych
miast obronę i opuścił salę, poczćm odro
czono posiedzenie do dnia następnego. 
Na ulicach i przed gmachem sądowym

zebrały się liczne tłumy, ' limo to pokój 
nie został zakłócony. Bramy sądowe oto
czono wojskiem i policyą.

Po zagajeniu nowego posiedzenia na 
dniu 24 września wyraził uasamprzód 
przewodniczący sądu ubolewanie swe nad 
tćm, że 0’Brieu pozbawionym został 
obrońcy w skutek tego, ii dep. Harring
ton uważał się za spowodowanego do po
rzucenia zadania swego; odpowiedzialność 
za1 skutki kroku tego ,si ,,da jedynie na 
obrońcę. Dillou starał się wytłómaczyć 
Harringtona i żalił się na przykre uwagi, 
jakie deputowanemu temu robił w dniu 
zeszłym prokurator. Wyrok sądu prze
ciwko 0’Brienowj brzmi&ł na trzy mie
siące kary więzienućj za każdy z obu 
punktów oskarżenia; kary ' te mają zo
stać jednakże ściągnięte w jedną sumę 
kary. Mandevilla wskazał trybunał na 
dwa miesiące więzienia. Obaj wskazani 
założyli rekurs przeciwko wyrokowi temu; 
obu sąd uwolnił tymczasowo z aresztu po 
złożeniu odpowiedniej kaucyi.

Natychmiast po wypuszczeniu wyje
chał 0’Brien do Limerick, zkąd na dniu 
25 września rychło rano pokątnemi dro
gami powrócił do Michelstown, aby nie 
wpaść w ręce policyi. Tutaj odbył się 
wiec mimo zakazu władz angielskich w 
domu jednego z dzierżawców, ściśle na 
zewnątrz zabarykadowanym. 0’Brien wy
głosił mowę podnosząc, że wiec głównie 
dla tego został zwołanym, aby wykazać 
niemożliwość zgniecenia ligi narodowej, 
dopókąd choć jeden z Irlandczyków będzie 
wolnym. 0’Brien ganił postępowanie sądu 
i władzy policyjnej — ale zarazem wzy
wał lud, aby się miarkował i nie dawał 
policyi powodów do zaczepki. Dalej wy
raził mówca zaufanie do polityki Glad- 
stona i do dobrych uczuć angielskiego 
ludu, który mu do więzienia wyrazy sym
patyi swój posyłał. Nakoni-c oświadczył 
0’Brieu, że mc nie powstrzyma rosnącej 
téj sympatyi — zarazem wezwał Irland
czyków do tajnego i jawneg'J odbywania 
mityngów mimo wkraczania władz wojsko
wych i policyjnych.

Powyższe zajścia smutny i krwawy w 
dniu wczorajszym znalazły epilog. W miej
scowości Fermoy, hrabstwie Córek, po- 
licya kijami uderzyła na lud słuchający 
mowy deputowanego Tannera ; czterna
ście osób przytćm zraniono, a kilku po- 
licemanów skaleczono kamieniami. Wie
czorem przybyły policyi posiłki z pobliskie
go Michelstown. Lud wzburzony uderzył 
na nią i zburzył okna hotelu, w którym 
mieszkał okręgowy sędzia. Przy utarczce 
téj ponownie raniono kilka osób.

-A. jednak prawda!

Nie chcieliśmy wierzyć uszom na
szym, gdy w tych dniach doszła nas 
wiadomość, iż poczyniono już nowe 
kroki, aby uczniom narodowości pol
skiej utrudnić wykształcenie gimna- 
zyalne.

Mówiono nam, jakoby ci ucznio
wie polscy, którzy w skutek nadzwy
czajnej pilności, dobrego prowadzenia 
się i wielkich postępów w naukach zo
stali od opłaty szkolnego uwolnieni, 
mieli być tego przywileju pozbawieni.

Myśleliśmy, że ta pogłoska 
powstała w skutek tego, że ten 
lub ów uczeń Polak, który się w 
naukach opuścił, stracił dawniejszą 
wolność od opłaty, — atoli dziś nie
stety dochodzą nas fakta, dowodzące, 
iż rzecz ma się inaczej.

Dowiadujemy się, że w kilku 
gimnazyach oświadczono uczniom bar
dzo pilnym i bardzo piękne postępy 
czyniącym, iż od przyszłego kwartału 
szkolne opłacać będą musieli.

Powodów nie podano.
Gdyby się wiadomość ta potwier

dzić miała, znaczna część młodzieży 
polskiej znalazłaby się w bardzo przy- 
krem położeniu, i byłaby z pewnością 
zniewoloną do opuszczenia gimnazyów 
naszych. Szkolne wynosi dziś prze
ciętnie w naszych gimnazyach 75 do 
100 marek rocznie; zwolnienie od tej 
opłaty było dla wielu uczniów wiel- 
kiem dobrodziejstwem — dziś ucznio
wie polscy, pozbawieni tego dobro

dziejstwa, będą , musieli porzucić stu- 
dyum gimazyalnę.':

Powtarzamy, jz z kilku stron na
deszły do nas szczegóły potwierdzają
ce owę zatrważającą pogłoskę. My 
atoli do tćj chwili jeszcze nie chcieli- 
byśmy wierzyć, iżby rozkaz taki 
ogólnie miał być wydany.

Co się stanie z naszemi gimna- 
zyami, co wogóle z nauką i z całym 
systemem szkólnym, jeżeli takie zasa
dy w życie naukowe i szkólne wpro
wadzone być mają?

Aleć, jeżeli tylko chłop niemiecki 
ma korzystać z dobrodziejstw koloni- 
zacyi — dla czegożby tej samej za
sady nie miano wprowadzić w dziedzi
nę szkólnictwa?

„Kuryer Poznański“ a Baal ziemski.
Kiedy po uchwaleniu ustawy stumi- 

liouowćj zaczęto u nas myśleć ośrodkach 
obrony, poja da się pomiędzy innemi 
także myśl założenia Banku ratunkowego. 
Widzieli wszyscy, że w smutnych i opłaka
nych stosunkach, w jakich się znajdowało 
wówczas, i dzisiaj jeszcze znajduje rolni
ctwo nasze, nieuchronnćm będzie przy
musowe, a na vet co gorsza, d o,b r o - 
wolne wywłaszczanie się obywatelstwa 
naszego, obdłużonego w pewnćj części 
nieomal do całkowitej wartości majątków 
ziemskich. Tę zagrożoną własność chcia
no ratować za pomocą Banku ratunkowe
go — w jaki sposób? Tego jeszcze 
wówczas jasno nie wypowiedziano — lecz 
rzucono myśl i kazano jej się rozwijać 
i dojrzewać.

„Kuryer Poznański“ wystąpił wów
czas n i e przeciwko ratowaniu ziemi oj
czystej, bo | to wraz z drugimi uważał i 
uważa za najszczytniejsze zadanie dzi
siejszego pokolenia, lecz wystąpił przeci
wko nieokreślonemu dość jasno projekto
wi i oświadczył kategorycznie, iż wątpi, 
aby w granicach Wielkopolski znalazło 
się dość siły materyalnéj do stawienia 
oporu stumilionowéj nawale i¡ do współ
zawodnictwa z tak ogromnym aparatem, 
jakim jest komisya kolonizacyjna.

Gdy atoli z różnych stron dawnéj 
Rzeczypospolitej, tak z zaboru rosyjskie
go, jako też i austryackiego zaczęły nad
chodzić głosy zapowiadające poparcie téj 
instytucyi, gdy myśl stworzenia jakiegoś 
zbiornika siły odpornej przeciw tak gro
źnemu niebezpieczeństwu, jakiem jest wy - 
kupno ziemi polskiej, zaczęła zyskiwać 
na popularności — wtedy „Kuryer Po
znański,“ nie spuszczając bynajmnićj z 
oka trudności, zjakiemi taki Bank będzie 
miał do walczenia, zaczął dzieło to po
pierać i ideę Banku rozpowszechniać.

Od razu jednakże powiedział „Kuryer 
Poznański,“ że Bank ratunkowy nie mą 
być i nie może być jakąś instytucyą do
broczynną dla bankrutów, jałmużną dla 
tych, którzy ziemię po ojcach odziedzi
czoną nikczemnie roztrwonili i zmarno
wali, lecz że Bank ten ma ratować 
ziemię polską od przechodzenia w ręce 
nie polskie, w ręce obce.

Nie raz, nie dziesięć, ale sto razy po
wtarzał „Kuryer Poznański“, że ziemia pol
ska to nie towar, którymby kupczyć i 
szachrować wolno było, lecz, że to inte
gralna i święta część Ojczyzny, na której 
całość składa się ona wraz z wiarą ojców, 
mową polską, ludem polskim, jego zwy
czajami i tradycyami. Jeśli w czasach 
tak trudnych i niebezpiecznych, jak dzisiej
sze, znajdą się jednostki zniewolone się téj 
ziemi pozbywać lub gotowe nią frymarczyć, 
wtedy zadaniem Banku być powinno ra
tować tę ziemię polską i starać się o to, 
aby się ona w ręku polskim utrzymała. 
Nie o osoby, ale o ziemię chodziło nam 
zawsze.

Do stworzenia takiej instytucyi — tak 
nawoływał „Kuryer Poznański“ — powinni 
się przyłożyć wszyscy, wielcy i mali, bo
gaci i ubodzy.

Założyciele Banku postanowili wypu
ścić akcye po 1000 marek. Wtedy pismo 
nasze wystąpiło z projektem utworzenia 
funduszu Bratniej ofiary na rzecz tego 
Banku ziemskiego, głównie z tego powodu, 
że tylko pewnej liczbie obywateli mien- 
nych, dysponujących znaczniejszym mająt
kiem, możebną jest rzeczą, kupić sobie 
akcyą za 1000 marek i przyczynić się do 
utworzenia Banku, coby ratował ziemię 
polską od przejścia w obce ręce. Ponie-

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu M. 4.50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Ahth. r. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

waż zaś ratowanie tej ziemi jest obowią
zkiem wszystkich, ponieważ w chwili groź
nego niebezpieczeństwa, każdy winien 
przyłożyć ręki, przeto wzywał „Kuryer 
Poznański“ i do dziś dnia nie przestaje 
wzywać do składania drobnych datków 
na rzecz Bratniej ofiary.

Była to, jest i ma być jałmużną, 
jałmużna od serc kochających ziemię pol
ską i pragnących się choć drobną ofiarą 
połączyć z tymi, co kupują tysiąc- 
inarkowe akcye na utworzenie ziemskiego 
Banku. Są tam dwa tysiące marek jednej 
z najszlachetniejszych dziewic polskich, 
wywołane ofiarą 40 marek oszczędnej 
Galicyanki, pani J. S. — są stumarkówki 
zacnych kapłanów, są ofiary chłopów pol
skich, robotników i wyrobników, są mar- 
kówki małomieszczan i miejskiej iuteligen- 
cyi, składane w poczuciu obowiązku rato
wania ziemi polskiej. Gdyby ta myśl jał
mużny niesionej na ołtarz Ojczyzny była 
znalazła odgłos ogólny, gdyby nie było 
puszczyków, którzy na nią krakali, ile
kroć składki obficiej wpływać zaczęły 
mianowicie z warstw ludowych, to ta bra
tnia ofiara byłaby przybrała daleko wię
ksze rozmiary. I tak wpłynęło, o ile wiemy, 
ze składek w pismach i prywatnych dat
ków, któremi jeszcze nie rozporządzono, 
około 20,000 marek, za’ która, można w 
danym razie kupić folwark, »hamujący 
120—150 morgów polskiej ziemi i osadzić 
na niej pracowitą polską rodzinę rolniczą, 
któraby dorabiając się powoli, spłacała 
dług zaciągnięty i umożebniła kupienie 
drugiego takiego kawału polskiej ziemi.

To jest ta jałmużna, którą „Kuryer 
Poznański“ zbierał „głośno“ i „hałaśliwie“, 
„potrząsając dukatem z Matką Boską“ lub 
łańcuszkiem od zegarka. To są te grosze 
i centy chłopów polskich — które wpły
nęły do Banku ziemskiego zą pośrednictwem 
Kuryera“. Tej jałmużny zbieranój dla rato
wania ziemi polskiej my się nie potrze
bujemy wstydzić, bo zbierając ją głośno, 
nawołując do niej z zapałem, ni* zbierali- 
liśmy jałmużny dla tego lub owego ban
kruta, lecz zbieraliśmy fundusz na publi
czną instytucyą mającą ratować ziemię 
polską.

Zbierając zaś tę j a ł m u ż n ę, zawsze 
jasno przedstawialiśmyCzytelnikomnaszym, 
nawet częstokroć z narażeniem się, że ta 
instytucyą, do którśj utworzenia nawołu
jemy, na którą zbieramy drobne ofiary, 
to nie żaden Mons pietatis, nie żaden 
bank miłosierny, lecz instytucyą publiczna 
na zasadach kupieckich i finansowych o- 
parta, mająca kupować ziemię, aby ją 
utrzymać w ręku polskim — więcejj nic.

Cieszymy się dzisiaj, że i nasze skro
mne usiłowania przyczyniły się do wyja
śnienia tej myśli, że Bank ziemski uznano 
w końcu i u nas i po za kordonem za in
stytucyą która ma racyą bytu, że się prze
konano, iż to nie bank do ratowania ban
krutów lub marnotrawców, lecz bank, który 
głównie za pomocą parcelowania ziemi 
może się przyczynić wielce do utrzymania 
tej ziemi w ręku polskiem, bez szkody 
dla tych, którzy udzielają funduszów na 
przeprowadzenie tej manipulacyi.

Dziś, gdy byt Banku w skromnych lecz 
nie mniej pożytecznych granicach jest za
pewniony i to dzięki zwycięstwu onój idei 
której i my broniliśmy i do której zwy
cięstwa nie w ostatnim rzędzie się przy
czyniliśmy, dziś kiedy płyną fundusze na 
akcye banku ziemskiego — dziś jeszcze 
raz odzywamy się do tych, którzy nie mo
gą dawać tysięcy marek, niech da- 
wają po kilka lub kilkanaście marek, lub 
kilkadziesiąt fenygów na fundusz Bratniój 
ofiary.

W pewnych sferach niemile na to pa
trzą, że wielcy właściciele, myśląc o par- 
celacyi gruntów i folwarków wchodzą w 
bliższe stosunki z ludem polskim, że w 
ogóle cała idea Banku, którą początkowo 
wyśmiewano, przybiera żywotne kształty, 
i to głównie w kierunku parcelacyi. Zamiast 
poparcia, jakiegoby się z tój strony taka 
instytucyą spodziewać mogła, spotyka się 
ten Bank ziemski i ci, co go popierają, ze 
źle tajoną złośliwą krytyką, z zaczepkami 
i przycinkami.

Nas to postępowanie bynajmnićj od 
dotychczasowego sposobu działania od- 
stręczyć nie zdoła; — czy dukatem z 
Matką Boską, czy łańcuszkiem, popierać 
będziemy zawsze każdą sprawę, którą u- 
znamy za dobrą i pożyteczną.

Fałszywe pogłoski.
Dzienniki stronnictwa środka, a mia

nowicie wolnokonserwatywna „Post,“ 
„National Ztg.“ i „Schlesische Ztg.“ ude-



rzyły ostatniemi dniami bardzo energi
cznie na ministra spraw wewnętrznych, 
p. Puttkamera, zarzucając mu pewną nie
płodność, a mianowicie zupełny brak 
energii w przeprowadzeniu zasadniczej re
formy ordynacyi gminnój, będącej niezbę
dną podstawą tak gorąco przez rządowe 
stronnictwa upragnionej reformy podatko
wej. Zaczęto już dość niedwuznacznie 
jako następcę p. Puttkamera wskazywać 
p. Miquela, który od pewnego czasu zajął 
dawniejsze stanowisko p. Bennigsena 
jako stałego kandydata na ministra, — 
rozpuszczono pogłoskę o ustąpieniu księcia 
Hohenlohego z posady namiestnika Alza
cyi i Lotaryngii, przeznaczając na jego 
miejsce p. Puttkamera i nie zapominając 
przy tćm o promocyi dotychczasowego 
lapdrata a przyszłego sekretarza stanu 
hr. Wilhelma Bismarcka.

Nie ulega wątpliwości, że znaczna 
część stronnictwa środka nie jest zado
wolona z rządów konserwatywnego mini
stra spraw wewnętrznych, i że chętnie 
widziałaby na jego miejscu p. Miquela, 
który niebawem jako typowy „kommen
der Mann“ doczeka się nieśmiertelności. 
Pewną również jest rzeczą, że skombiuo- 
wany atak wymienionych powyżój pism 
obliczony był najwidoczniój na podkopanie 
stanowiska p. Puttkamera: faktem atoli jest, 
że się ten atak nie udał i że chwilowo przy
najmniej p.Miquel będzie musiał zadowolić 
się i nadal swóm wyczekującóm stanowi
skiem. W ostatnim numerze „Nat. Ztg.“ 
już się zręcznie wycofała z linii bojowój, 
a pólurzędowa „Koeln. Ztg.“ taką daje 
detrektatorom p. Puttkamera odprawę: 
„Ponieważ błędne wieści o księciu Hohen- 
lohem, które się pojawiły w „Hamb. 
Corr.“, znalazły także echo w monachij
skiej „Allgem. Ztg.“ i „Neueste Nach
richten“, przeto wypada głosy te zredu
kować do ich wartości, to jest do zera. 
Ani książę Hohenlohe nie opuści swego 
stanowiska jako namiestnik Alzacyi i Lo
taryngii, aby pójść do Petersburga w 
charakterze ambasadora, lub tóż oddać 
się wyłącznie staraniom około odebranój 
po ks. Wittgensteinie spuścizny, ani mi
nister Puttkamer nie obejmie po nim na
miestnictwa w Alzacyi i Lotaryngii, ani 
wreszcie hr. Wilhelm Bismarck nie został 
upatrzony na podsekretarza stanu w u- 
rzędzie dla spraw wewnętrznych w miej
sce ustępującego p. Backa. Ostatnia 
kombinacya tóm mniej jest trafną, że p. 
Back nie był wcale podsekretarzem sta
nu w urzędzie dla spraw wewnętrznych, 
a zajmujący to stanowisko podsekretarz 
Studt mimo krótkiego terminu swej do
tychczasowej działalności w Alzacyi zdo
był sobie już .takie uznanie, że o zmianie 
jakiejkolwiek w tóm stanowisku mowy 
być nie może. Tak samo nieuzasadnione 
są wiadomości o różnicy zdań, jaka ma 
zachodzić obecnie pomiędzy księciem 
Bismarckiem a księciem Hohenlohem co 
do administracyi Alzacyi i Lotaryngii. 
Obydwaj ci dyplomaci są przeciwnie we 
wszystkich zasadniczych punktach w tej 
kwestyi najzupełniej zgodni, o czem prze
konali się wzajemnie przy sposobności 
ostatniego, spotkania w Kissingen, które 
miało miejsce przed trzema tygodniami.“

Niemieckie państwa południowe

w obec ustawy spirytusowej.

Trzy niemieckie państwa południowe: 
Bawarya, Wyrtembergia i Badenia mają 
na mocy konstytucyi niemieckiej zastrze
żone prawa regulowania ceł spirytusowych 
przez osobne przepisy krajowe. Stosownie 
tóż do tego artykułu konstytucyi niemie
ckiój nie obowięzuje tych państw nowa 
ustawa spirytusowa, dopóki jej każde z 
osobna nie przyjmie dla siebie. Sejm 
bawarski zgodził się już na przystąpie
nie do ustawy spirytusowej, która z

dniem 1 października r. b. państwa te 
obowięzywać będzie, a wyrtemberski i ba- 
deński wkrótce to niewątpliwie uczynią.

Uchwały tych trzech sejmów nie zniosą 
jednak granicy dotyczącój cła piwnego, 
które nadal jak dotychczas państwa te 
pobierać będą na rachunek kas krajowych, 
płacąc do kasy cesarstwa tylko awersum 
w stósunku głów państw południowych do 
głów Niemiec północnych.

Pisma Niemiec północnych zaznaczają, 
że rozszerzenie ustawy spirytusowój na 
kraje południowe nie jest bynajmniój ża- 
duem dobrodziejstwem dla Niemiec półno
cnych, — przeciwnie, zyskają na tóm 
tylko Niemcy południowe. W Niemczech 
północnych jest bowiem znacznie większa 
konsumcya wódki, niż w Niemczech po
łudniowych, natomiast wypijają Niemcy 
południowi znacznie więcój piwa niż Niem
cy północni. Gdyby dochody z ceł wód- 
czauych i piwnych wpływały do kasy ce
sarstwa, w takim razie wyrównałyby się 
różnice w konsumcyi; ponieważ atoli 
tylko dochody z ceł spirytusowych na 
wspólny pójdą rachunek, pizeto południo
wcy odniosą ztąd więcój korzyści niż 
będą mieli ciężarów.

Dotychczas opłacali południowcy jako 
awersum cła spirytusowego w stósunku 
więcój, niż w południowych krajach wó
dki konsumowano; odtąd będzie odwro
tnie, gdyż południowcy otrzymają z do
chodów spirytusowych więcój, niż z kra
jów tych wpłynie cła spirytusowego. Pro- 
dukcya spirytusu w Niemczech południo
wych nie będzie wyższą po nad 270 ty
sięcy hektolitrów kontyngentowanej na po
łudniowe kraje obliczonój ilości. Gdyby 
Niemcy południowe całą tę produkcyą 
okowity spotrzebowały, toby wniosły do 
skarbu cesarstwa 13x/2 miliona marek 
nowego cła konsumcyjnego, co razem z 
2—3 milionami marek cła zacierowego 
wynosi 10 milionów marek. Przypadnie 
zaś na nie w stósunku ludności około 40 
milionów marek z ogólnego dochodu spi
rytusowego, którysię przedstawia w ogól- 
nój sumie 200 milionów^ Tak więc 40 
mniój 16 milionów czyni 24 milionów m., 
które Niemcy południowe zyskają rok
rocznie. Jest to prawie trzecia część su
my, jaką Niemcy południowe opłacają na 
wspólne wydatki wojskowe w cesarstwie 
niemieckiem. Miał więc bawarski mini
ster skarbu Riedel słuszność, twierdząc, 
że dla fiskusa bawarskiego tak pomyślna 
sposobność z ustroju polityki niemieckiój 
nie tak łatwo się po raz drugi nadarzy.

Część prasy Niemiec południowych 
żądała za ten podarek od południowych 
krajów, aby się w zamian zrzekły przy
znanych im dochodów z ceł piwnych, ale 
do tego nie przyszło, południowcy zrobili 
więc dobry interes na nowej ustawie spi
rytusowój.

„Berliner Ztg“ tak się w tój kwestyi 
odzywa, żądając zniesienia granicy cła 
piwnego między Niemcami północnemi a 
południowemi:

„Przez cały przebieg obrad w sejmie 
bawarskim, kiedy rozprawiano nad przy
stąpieniem do ustawy spirytusowój, ciągło 
się jak nić czerwona widoczne zadowole
nie rządu i sejmu z ekonomicznych korzy
ści, jakie Bawarya odniesie, przystępując 
do północno-niemieckiego zjednoczenia spi
rytusowego. Z drugiój atoli strony wyja
wiali reprezentanci ludu obawę, aby Ba
warya nie musiała się z czasem zrzec 
praw do zastrzeżonego jój cła piwnego. 
Bawarski minister skarbu starał się usil
nie rozproszyć te obawy, zaręczając, że 
Bawarya co do cła piwnego ża
dnego nie przyjęła na siebie 
zobowiązania.

To wiadomą rzeczą, ale i to pewna, 
że im większe będą korzyści, jakie od
niesie Bawarya z tego przyłączenia się 
do zjednoczenia spirytusowego, tóm prę
dzej ten jednostronny stósunek, nie przy
noszący Niemcom północnym odpowiednich

dochodów z bawarskich ceł piwnych, ustać 
musi. Nikt bowiem przed niedawnym je
szcze czasem nie przypuszczał tego, aby 
Niemcy północne przyznając swemu ba
warskiemu sprzymierzeńcowi tak znaczne 
rorzyści z ceł spirysowych, miały mu za
razem pozostawić dotychczasowe dochody 
z ceł piwnych. Zupełnie słusznie obawia 
się przeto sejm bawarski, że czy prędzój 
czy późniój koniecznie w tym względzie 
przyjść musi do wyrównania, bo Niemcy 
północne nie będą mogły spokojnie patrzeć 
na to, aby Bawarya podług głów pobie
rała zyski z ceł spirytusowych, a dochody 
z ceł piwnych do swego ściągała skarbu. 
?austwa południowe : Bawarya, Wyrtem- 

bergia i Badenia zobowiązały się w arty
kule 35 konstytucyi niemieckiej starać się 
o to, aby przeprowadzić porozumienie w 
związku niemieckim nie tylko w kwestyi 
ceł i dochodów spirytusowych, ale i pi
wnych, a ten obowiązek będą te państwa 
musiały spełnić czy to nieco rychlój czy 
tóż nieco późniój.“

W sprawie ustawy spirytusowej — do
datkowe oclenie alkoholu. Zbliża się 
dzień 1 października, z którym zacznie obo- 
więzywać ustawa z dnia 27 czerwca 1887 
r., a z którjfm wszelki alkohol i wódki, 
znajdujące aię w zapasie podlegać będą w 
myśl § 46 tejże ustawy t. zw. dodatko
wemu ocleniu (Nachsteuer) w wysokości 
30 fen. za liter czystego alkoholu (100 
proc.).

Wolnemi od tego cła dodatkowego są:
1) Spirytus przeznaczony do celów 

procederowych, do fabrykacyi octu, do 
celów leczniczych lub naukowych, do czy
szczenia, gotowania lub oświetlania;

2) wódki znajdujące się w ilości nie 
przechodząćój 40 litrów czystego alkoho
lu a będące w ręku szynkarzy, restaura
torów, cukierników itp. procederzystów, 
mających pozwolenie do sprzedawania ich 
w wyszynku lub drobnym handlu;

3) wódki znajdujące się w gospodar
stwie domowem w ilości do 10 litrów 
czystego alkoholu;

4) spirytus, który sprowadzono z za
granicy, opłaciwszy atoli od niego 125 
ub 180 mrk. cła za każde 100 kilogra

mów. co kwitem wykazać należy.
Zwracamy przy tój sposobności uwagę, 

że cło dodatkowe opłaca się tylko od 
czystego alkoholu (100 proc.), że więc 
woda i inne ingredyencye, pomięszane z 
okowitą, nie podlegają ocleniu.

Węgrzy w Krakowie.
Kraków, 23 września.

Wczoraj po szczegółowóm zwiedzeniu 
wystawy, zebrali się o godzinie 2 po po- 
łud&i’u?8te węgierscy, tudzież liczni re
prezentant krakowskiój Rady 'miejskiój, 
delegaci 1- owskiój Rady miejskiój i człon
kowie kon tetu przyjęcia — w restaura- 
cyi wystawy na ucztę — jaką Rada mia
sta Krakowa dała na cześć przybyłych 
Węgrów. Przy gęsto ustawionych stołach 
zasiadło około 300 osób.

Pierwszy toast wzniósł prezydent mia
sta, dr. Szlachtowski, i wspomnia
wszy o wspaniałomyślności cesarza Fran
ciszka Józefa, jaką tak Węgrom jak i 
Polakom okazuje, wzniósł jego zdrowie.

Następnie zabrał glos dyrektor wy
stawy dr. Jakubowski i wskazując 
na różnicę postępowania z Polakami rzą
dów dwóch ościennych państw, wzniósł 
toast na cześć arcyksięcia Rudolfa.

Z kolei wzniósł dr. Weigel w języku 
niemieckim pięknie obmyślany toast, w 
którym podniósł tę część młodzieży obu 
narodów, k.tóra nie wyparła się ideału i 
zawsze działać będzie przeciw uciskowi. 
Najświetniejszym tryumfem obecnie jest 
tryumf prący, a Węgrzy dali nam przy
kład, jak pracować. Pierwsza ich wysta
wa w roku 1842 była tylko krajową

Wśród podniosłego wrażenia opuszczali 
goście salę obiadową. Wśród tego ozwala 
się trąbka sygnałowa straży pożarnej, 
zaalarmowanój przez naczelnika p. Ean- 
nowicza. W jedném okamgnieniu pogo
towie, pełniące służbę na Wystawie, za
toczyło sikawki i stanęło na dachach 
pawilonu głównego z precyzyą godną po- 
dziwienia. Przy znanym ponurym odgło
sie trąby nadbiegło zaś pogotowie z 
głównój strażnicy w przeciągu 11 minut. 
To stanowi najlepszy dowód dzielności na- 
széj straży.

Zaledwie przebrzmiały syngnały trąbki 
straży pożarnój, rozległ się przed restau- 
racyą śpiew pieśni „Boże coś Polskę . 
Pieśń tę śpiewali Węgrzy po polsku, go
tując się w pochód z wieńcem na mo
giłę Kościuszki. Liczny orszak udał się 
na mogiłę 50 furmankami włościańskie
mu Po niepogodzie przykrój, zajaśniało 
chwilowo słońce na niebie, gdy ożywiony 
i na długiej przestrzeni snujący się orszak 
mężczyzn i pań węgierskich, stanął u 
mogiły. Głośnóm „Eljen“ powitano ją 
z daleka. Wysiadłszy z furmanek i po
wozów, orszak sformował się w ten spo
sób, że na czele stanęli niosący wieniec, 
mianowicie honwendzi i młodzież akade
micka węgierska. Dwaj jój reprezentanci 
szli z dobytemi szablami obok wieńca. 
Im wyżój wstępowali Węgrzy na mogiłę, 
tóm piękniejszy widok roztaczał się przed 
ich oczyma.

Doszedłszy do położonego na szczy
cie mogiły kamienia granitowego, złożono 
na nim piękny wieniec. W tój chwili 
stanął na stopniach obok kamienia p. 
Kułakowski, inspektor ekouomatu magi
stratu krakowskiego, houwed, i w krót- 
kiój mowie węgierskiój opowiedział go
ściom dzieje życia Kościuszki, jego walk 
o niepodległość, niemniej podał im hi- 
storyą wzniesienia mogiły. Mowę powi
tano okrzykami : „Eljen“, poczóm Wę
grzy odśpiewali swoje pieśni narodowe. 
Gdy pieśni umilkły, wstąpił na stopie 
obok kamienia p. Bobula, architekt mia
sta Pesztu, i wypowiedział mowę, w któ- 
rój zaznaczył, że Polak i Węgier braćmi 
sobie być winni, wzajemnie bronić się i 
pomagać sobie powinni.

Wśród pieśni i okrzyków „Eljen!“ 
opuszczali goście mogiłę, wracając do 
miasta, by udać się do teatru, gdzie mieli 
zobaczyć na scenie „Kościuszkę pod Ra
cławicami“. _________

Kraków, 24 września.
Przed wyjazdem do Wieliczki, goście 

węgierscy zwiedzili Bibliotekę Jagielloń
ską, Muzeum ks. Czartorych, oraz inne 
naukowe instytucye.

O godzinie 12 w południe wyruszył z 
dworca kolei nadzwyczajny pociąg do 
Wieliczki, wiozący 400 osób. W wycie
czce tój wzięli udział wszyscy goście wę
gierscy. Na dworcu kolejowym w Wie
liczce, ustrojonym sztandarami państwa, 
kraju i Węgier, — wśród okrzyków 
„Eljen !“ i strzałów moździerzowych, sta
nął pociąg, gdzie burmistrz miasta Wie
liczki p. Koch przemówił w języku pol
skim do wice-burmistrza miasta Pesztu 
p. K a d a w serdecznych wyrazach, a 
składając podziękę za odwiedziny, wniósł 
okrzyk na cześć gości węgierskich ; p. 
Kada odpowiadając w języku węgierskim, 
wniósł okrzyk na cześć Polaków, poczóm 
proboszcz miejscowy ks. prałat Skrzyński 
w języku łacińskim do przybyłych prze
mówiwszy wniósł na ich cześć okrzyk : 
„Vivat Hungaria ! Przemawiał jeszcze 
imieniem włościan wójt z Bierzanowa pod
nosząc przyjaźń odwieczną jaka łączyła 
obydwa narody. Imieniem licznego grona 
dziewcząt wiejskich, świątecznie ubranych, 
jedna z nich wręczyła p. Kada bukiet z 
kłosów zboża i kwiatów polnych.

Wśród marszu Rakoczego, pochód 
poprzedzony przez straż ogniową miej
scową, przez miasto ustrojone w sztan-

statnia już światową. U nas jest także 
ostęp, po którym wiele spodziewać się 
rożna. Mówca zakończył okrzykiem na 
ześć narodu węgierskiego, przyjętym 
entuzyazmem przez Węgrów.

Do tego toastu nawiązał swe przemó
wienie wiceprezydent m. Lwowa dr. Gry- 
iecki po polsku, który także pił zdrowie 
Yęgrów i ponowił prośbę, aby kiedy do 
jwowa zawitali.

Następnie przemówił po węgiersku 
adzca magistratu peszteńskiego p. Ha- 
•erhauer, wzuiósł toast na pomyślność 
niast Lwowa i Krakowa.

Prof. dr. Zoll wśród hucznych okla- 
ków wzniósł po niemiecku toast na po- 
nyślność miasta Buda-Pesztu.

Hr. Zygmunt Cieszkowski przemówił 
>o francuzku na cześć hr. Zichego.

Długotrwającemi oklaskami powitany 
lr. Eugeniusz Zichy, mówił o przyjaźni 
¡erdecznój między Polakami i Węgrami, 
i zakończył swój toast okrzykiem: „Niech 
syje Polska!“

Z kolei przemawiał notaryusz Markus 
ia temat wzajemnego porozumienia pol
sko-węgierskiego, a architekt Jan Bobula 
wygłoszoną po polsku mowę zakończył 
)krzykiem : „Niech żyje naród polski!
Z kolei reprezentant wydziału municy
palnego, p. Arystyd Matyusz, pił na 
jześć Polek, poczóm przemówił profesor 
lr. Kasparek na cześć pomyślności i dal- 
szój wytrwałości w duchu narodowym na- 
iobnych Węgierek i Polek.

Po prof. Kasparku wzniósł adwokat 
Remeni toast na cześć dyrektora wysta 
wy dr. F. Jakubowskiego, p. Szybalski 
pił na cześć honwedów zr. 1848, a wresz
cie szereg toastów zakończył ks. Polko
wski temi słowy:

Atagyar Lengel ket baraton! Węgier 
Polak dwa bratanki. Drogie to wspólne nam 
i znane przysłowie, poczęło się u kolebki na
rodu węgierskiego i polskiego, od onego hi
storycznego faktu i zdarzenia spełnionego na 
samym schyłku X wieku, kiedy Stolica Apo
stolska przeznaczoną dla syna Mieszka I ko
ronę ofiarowała Stefanowi węgierskiemu, 
Klejnot ren i skarb największy, mimo okru
tnych przewrotów politycznych, strzeżony jest 
dotąd w narodzie węgierskim jako najdroższa 
narodowa świętość.

Drogie to przysłowie „Węgier Polak dwa 
bratanki“ wzmocniło się w XIII w., odkąd 
Kinga, córka króla węgierskiego Beli, zaślu
biwszy Bolesława Wstydliwego, stała się uko 
chaną królową polską, a po świątobliwym 
zgonie swym patronką i orędowniczką u Boga 
ludu polskiego.

Drogie to przysłowie wzrosło, kiedy wspól
ny polityczny interes połączył węzłem bratnim 
oba narody, czy to pod berłem Ludwika wę
gierskiego w XIV wieku, czy wtedy, kiedy 
w XV wieku włożył na skronie swe koronę 
św. Stefana Władysław Jagiellończyk, czy 
wtedy, kiedy w XVI wieku najdzielniejszy z 
królów polskich Stefan Batory zasiadł na sto 
licy Piastów i Jagiellonów.

Czasy późniejsze zatarły doniosłość tego 
tak nam drogiego przysłowia, ale gdy za dni 
naszych ożyło ono politycznie, gdy pod ber
łem jednego Najmiłościwszego i Najukochań
szego Monarchy dwa narody sąsiednie, Węgrzy 
i Polacy, cieszą się największemi wspólnemi 
skarbami: wiarą, językiem i narodowością 
gdy uczucia serdeczne miłości wzajemnej zgro
madziły nas przy jednym stole, by rozłamać 
się darem Bożym, tym chleba kawałkiem, co 
nam daje ziemia nasza, jakież uczucia ogar 
nąć powinny nas tu zgromadzonych ? Oto duch 
jeden i myśl jedna zabić powinny w szlache
tnych sercach, byśmy w wzajemnej miłości 
ukochawszy się, wznowili ten prastary sojusz, 
co łączył miłością miłujące się wzajem dwa 
narody: Węgrów i Polaków ; byśmy w jednćj 
idei wspólnego dobra narodowego, miłując na
sze ziemie ojczyste, kochali się wzajem.

Dla tego z głębokiem uczuciem radości, 
kiedy zaszczyt ten spadł na mnie, toast ten 
tak bardzo doniosłego znaczenia wznoszę okrzy 
kiem : „Kochajmy się ! Eljen a Magyar\u

f3) Z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz num. 219.)
Upłynął luty i marzec, zniknęły śnie

żne zamieci, a zawitały piękne łagodne 
dni wiosenne. W lasach zakwitły klu
czyki i fiolki, cała natura przybrała bar
wę wesela, jako zapowiedź wielkiej uro
czystości Zmartwychwstania Pańskiego.

W wigilią święta Matki Boskiój Bo- 
lesnśj Róża cały dzień była zajęta zbie
raniem kwiatów, celem przyozdobienia 
swój małój kaplicy.

Spodziewała się również, że Leonard 
przybędzie, aby jój towarzyszyć naza
jutrz do^Northclifle na mszą św., gdzie co 
roku w jego towarzystwie w tym dniu 
bywała.

Dzień się miał ku schyłkowi a Leo
narda nie było widać, dopiero późnym 
wieczorem zamiast niego przybył posła
niec z listem. Otworzywszy list spostrzegła, 
że był datowany z Farnborough i zawie
rał te słowa:

„Kochana siostrzyczko! Przykro mi 
bardzo, że ważne sprawy wstrzymują 
mnie od przybycia do ciebie, aby Ci ju
tro towarzyszyć do Northcliffe. Wydałem 
rozkaz, aby jutro z rana o godzinie sió- 
dmój mój powóz czekał na Ciebie wMa- 
norhouse. Gdy przybędziesz, spotkamy 
się w kościele, zkąd wrócę z Tobą, aby 
spędzić dzień cały w towarzystwie Twe

go ojca i Twojóm. Mam ci coś ważnego 
do oznajmienia, co Cię z pewnością ucie
szy. Lecz zostawmy to do jutra.

Twój wierny brat 
Leonard Vernon.“

Niemiły to był zawód dla Róży, lecz 
uspokoiła się prędko.

Następnego dnia pojechała do North- 
eliffe, gdzie wedle przyrzeczenia spotkała 
Leonarda, oczekującego jój u drzwi ko
ścioła.

Po skończonóm nabożeństwie przybyli 
razem do Manorhouse.

Jenerał Fortescue, czująe się zdrow
szym, był nadzwyczaj rozmowny, a Leo
nard rzucał dowcipy i nad wyraz był 
ożywiony. Dla Róży wystarczała sama 
obecność przybranego brata, aby się czuć 
zadowoloną i szczęśliwą. Dzień się miał 
ku końcowi a Leonard ani słówkiem nie 
wspomniał o nowinie, zapowiedzianej w 
liście. Nareszcie powstał nagle, mówiąc, 
że ma zamiar dziś jeszcze wyjechać osta
tnim pociągiem do Farnborough. Zapro
szono go tam na trzy dni.

— Może zechcesz mi towarzyszyć, 
Różo, chociaż przez park tylko. Idę pie
szo do stacyi, — mówił Leonard.

Spełniła chętnie jego życzenie i wyszli 
razem z pokoju.

Szli przez chwilę w milczeniu, poczem 
Leonard się odezwał:

— Pisałem ci, że dowiesz się czegoś 
nowego, Różyczko.

Róża uczuła, że serce jój bije z jakiójś 
tajemnej trwogi, lecz nie umiała sobie 
zdać sprawy dla czego. Po chwilowem 
milczeniu mówił Leonard dalej:

— Zaręczyłem się wczoraj wieczore
Róża zgadła śmiertelnie ; zdawało 

się, że serce jój bić przestało, gdy u 
szeptała:

— Z kim?
— Z kuzynką twoją, Edytą Harrii 

ton, — odpowiedział.
— Gzy nie cieszysz się z tego, s 

strzyczko, nie powinszujesz mi ?
Róża daremnie starała się opanou 

wzruszenie, wreszcie odezwała się z ciel
— Życzę ci wszelkich pomyślno^ 

niech wam P. Bóg błogosławi. — Pocz 
dodała: —- Spiesz się Leonardzie, gc 
spóźnisz się na pociąg.

— Nie dasz mi jakiego zlecenia 
Edyty ? — zapytał żegnająe się.

— Jutro napiszę do niej sama, — < 
powiedziała.

Za chwilę Leonard zniknął jój z oc 
a biedna Róża przez kilka godzin jali 
skamieniała nie mogła się z miej: 
ruszyć.

— A więc Leonard zaręczony! i 
z Edytą, która powiedziała nie dav 
temu, że się postara o to, aby się zu 
nił pod względem religijnym ! Nie » 
znieść tój myśli, to było już po nad 
siły. Wróciła powoli do zamku i skie 
wała swe kroki do kaplicy. Tam, pr 
jęta cierpieniem, rzuciła się na kola 
u stóp Matki Boskiój Bolesnej. Zasr 
eona głęboko, nie mogła nawet uronić i 
któreby jój ulgę przyniosły. Klęczała 
milczeniu, tylko od czasu do czasu wy 
bywał się z jej piersi jęk żałosny. Opa 
głowę o zimny marmur, usiłowała za] 
nować nad sobą i w modlitwie szuk

pocieehy, lecz nie mogła wydobyć głosu. 
Nie mogły jój przejść przez usta wyrazy 
„Bądź wola Twoja,“ gdyż zbuntowane jej 
serce nie chciało się poddać w milczeniu 
woli Bożój. W jój żywój wyobraźni 
przesuwały się obrazy czekającój ją przy
szłości ; widziała jak na dłoni życie pełne 
łez i smutku, bez pociechy, bez współ
czucia — w towarzystwie obłąkanój matki 
i schorzałego ojca. W końcu jednakże 
zaczęła się modlić i modliła się długo i 
gorąco a uspokoiwszy się nieco, udała się 
na spoczynek, lecz sen uciekał dziś od 
jój powiek.

Ślub Leonarda Verou i Edyty Har
rington miał się odbyć na początku czer
wca i to w Londynie, bo tak sobie ży
czyła narzeczona. Gdy jenerał Fortescue 
dowiedział się o tóm, postanowił prze
nieść się na kilka miesięcy do stolicy, 
aby z okazyi ślubu, w którym był znie
wolony uczestniczyć, zasięgnąć, zarazem 
rady lekarzy.

Róża zgodziła się chętnie na to, było 
jój teraz obojętnóm, gdzie mieszkała. 
Pierwszego maja jenerał Fortescue z ca
łym dworem wyjechał do Londynu i zajął 
mieszkanie w części miasta zwanej Red- 
cliffe Gardens. Róża jedno tylko miała 
życzenie, aby mieszkać w bliskości ko
ścioła katolickiego, a tam właśnie tylko 
o pięć minut drogi był kościół Serwitów.

Biedna nie umiała się jeszcze pogo 
dzić z wolą Boga, wprawdzie równą tro
skliwością otaczała swych rodziców, tak 
jak dawniój wypełniała względem nich

obowiązki kochającój córki, lecz robiła to 
z sercem złamanóm, a tóm cięższe było 
jój cierpienie, że nie miała komu go po
wierzyć. Musiała słuchać, jak jej wła
sny ojciec unosił się nad szczęściem, ja
kie spotyka Edytę; a nadto bardzo czę
sto znosić jój towarzystwo i być obecną, 
gdy jej składano życzenia i winszowano 
tak dobrój partyi.

Do wszystkich cierpień moralnych przy
łączyło się i to, że zdrowie jój matki z 
dniem każdym się pogarszało, ojciec zaś 
przyjmował u siebie grono dawnych zna
jomych i przyjaciół, a pomiędzy tymi 
była większa część osób nie wierzących 
w Boga.

Nadszedł nareszcie dzień ślubu Edyty, 
na którym i Róża miała być obecną; spo
glądała na przygotowaną na ten cel toaletę, 
serce jój buntowało się na myśl, że musi 
słuchać słów przysięgi, która na całe ży
cie złączy Leonarda z Edytą. Myśl ta 
była dla niej torturą i już zamierzała na
pisać do kuzynki, że ją przeprasza, iż 
przybyć nie może, jednakże wprzód chciala 
zasięgnąć wyższej rady i pobiegła do 
kościoła.

Powróciła z rezygnacyą i poddaniem 
się woli Bożój i z moenóm postanowie
niem uczestniczenia w uroczystości wesel- 
nój, a życzenie jej złożone młodej parze, 
pochodziło tym razem ze szczerego serca.

Po skończonój uczcie weselnej młoda 
para wybrała się na trzymiesięczną po
dróż po Włoszech, goście się rozproszyli 
a w Redcliffe Gardens wszystko do da
wnego powróciło trybu.

(Dokończenie nastąpi).



dary, wśród strzałów moździerzowych udał 
się do szybu Danilowicza. W niespełna 
trzy kwadranse, dzięki energii zarządu 
kopalń i uprzejmości pp. urzędników sa
linarnych, cały zastęp gości, podzielony 
na cztery partye, zeszedł do podziemia. 
Zwiedzianie cudownie iluminowanych sa
lin trwało dobre cztery godziny. Węgrzy 
jednogłośnie się wyrażali, że wycieczka 
do salin pozostanie im nadal zawsze w 
pamięci, a zapał wzrastał z każdą chwilą. 
Dzielny chór włościański z Bierzanowa 
śpiewał harmonijnie pieśni narodowe, a 
muzyka salinarna przygrywała melodye 
polskie.

W restauracyi t. z w. Gołuchowskiego 
zatrzymano się z pół godziny. Entuzyazm 
doszedł do szczytu. Przemawiali gorąco 
p. Szybalski, właściciel Morowicy, liou- 
wed z 1848 r. i lir. Zichy, następnie 
Węgrzy odśpiewali „Szozat“ i „Boże coś 
Polskę“. Od tój chwili śpiewy patryo- 
tyczne i ciągłe okrzyki i „Eljen a Len- 
gyelen“ i „Eljen a Magyarok“ trwały aż 
do końca zwiedzania salin.

Wspaniale wypadły ognie sztuczne 
spalone w jeduój z grot, a łzy wszystkim 
stały w oczach, gdy górnicy wynosili się 
na linie w górę („jazda piekielna“) i 
machając pochodniami zaintonowali „Boże 
coś Polskę“. Cała publiczność odkryła 
głowy i wtórowała ginącym w ciemnych 
wyżynach górnikom. Następnie zwiedzo
no staw, a ztamtąd udano się do świetnie 
udekorowanéj i uilumiuowanój sali bało- 
wój. Zaczęto tańczyć walca, a gdy za
żądano mazura i czardasza, pokazało się, 
że juź spóźniona pora i trzeba wracać do 
pociągu.

Po zwiedzeniu z kopalni, goście po
przedzeni muzyką, przybyli na dworzec, 
gdzie zastępca burmistrza, p. Miczyński, 
w serdecznych wyrazach podziękowawszy 
zebranym za łaskawe odwiedziny, wrę
czył p. Kada etui z napisem: „Węgrom 
na pamiątkę odwiedzin 'miasta Wieliczki 
d. 23 września 1887 r.“ Wewnątrz znaj
dował się rznięty w krysztale solnym dłu
gości 15 etui, orzeł polski, a na nim wy
ryty herb m. Wieliczki, z drugiej zaś 
strony serce.

W gronie między innymi gośćmi byli 
obecni: hr. August Cieszkowski, 
proboszcz kościoła św. Magdaleny w Pa
ryżu ks. Rebours, znany krytyk wiedeński 
p. Ranzoni, wiceprezydent m. Lwowa, dr. 
Gryziecki i członkowie deputacyi m. Lwowa 
na przywitanie gości węgierskich do Kra
kowa przybyłój.

Po powrocie z Wieliczki, który na
stąpił o godz. trzy kwadranse na szóstą, 
zapowiedziano gościom węgierskim, iż pro
gram przyjęcia został zmieniony, miano
wicie, że raut pożegnalny odbędzie się w 
sali hotelu Saskiego. Na improwizowaną 
tę zabawę przybyli prawie 'wszyscy go
ście węgierscy i bardzo wiele osób z Kra
kowa. Sala i galerya były przepełnione. 
Prezydent miasta rozpoczął poloneza z 
Węgierką Gregersen, a za nim posunęło 
się przeszło 200 par. Po polonezie śpie
wał chór „Sokołów“ następnie tańczono 
walca, potem czardasza wśród okrzyków 
eljen. Do kadryla stanęło około 250 par, 
do mazura, którego się Węgrzy domagali, 
i któremu się z uwagą przypatrywali, 
około 200 par. Zabawa przeciągnęła się 
do 3 zrana, a usposobienie było nadzwy
czaj wesołe i ochocze. W raucie wzięło 
udział przeszło 400 osób.

Dziś 'rano pewna część gości, pomię
dzy nimi burmistrz Kada i radca magi
stratu Haberhauer, odjechali pociągiem 
pospiesznym z rana, żegnani salwami moź- 
dzierzowemi. Osobnym pociągiem zaś po 
godz. 9 odjechała reszta gości.

Na dworcu kolei zebrali się Prezydent 
miasta dr. Szlachtowski, dyrektor F. Ja
kubowski, prof dr. Zoll, b. wicepr. Mucz- 
kowski, hr. Zygmunt Cieszkowski, wice
prezydent dr. Schmidt i wielu“iunych. Z 
pożegnaniem wystąpił JE. hr. Eugeniusz 
Z i c h y, dziękując w języku francuskim 
za nadzwyczaj serdeczne przyjęcie.

Prezydent miasta dr. Szlachto w- 
s k i w kilku serdecznych słowach podzię
kował gościom za odwiedziny i zakończył 
słowami: Do widzenia na węgierskiój 
ziemi,

Odjeżdżający pociąg żegnani zebrani 
na peronie serdecznem: Eljen! Węgrzy 
dziękowali powiewaniem chustek i ukło
nami. Poza dworcem krakowskim jeszcze 
wychylali się z okien śląc pożegnanie.

Wszyscy goście odjeżdżający objawiali 
jak najserdeczniejsze podzięki za podjęcie 
i niezatarte nigdy wspomnienia, jakie u- 
noszą z trzechniowego pobytu w Krako
wie. Mówili jednogłośnie: wiedzieliśmy, 
że nas podejmiecie serdecznie, lecz ocza
rowaliście nas swą uprzejmością, uprze
dzaj ącemi względami i tern wszystkiem, 
coście nam z przeszłości swej okazali. Ci 
którym okoliczności nie pozwoliły braću- 
działu iw wycieczcie naszéj, bardzo tego 
żałować będą.

Berlin, 24 września
(P. Schloezer. — „Nordd. Allgem. Ztg.“ a prze

dłużenie peryodów prawodawczych.)
(Ks.) Pan Schloezer powrócił już, jak 

tegram donosi, do Rzymu. W roku ze
szłym trzeba było, jak wiadomo, bardzo 
długo czekać na rezultat układów. Tym 
razem zawiózł podobno pan poseł, wedle 
najświeższych doniesień, nowe, ściśle o- 
graniczoue instrukeye, a niemiecka nrasa

katolicka wyraża nadzieję, że „na pod
stawie tych instrukcyi nastąpi rychło po
rozumienie w sprawie spornych punktów, 
które zadowoli Stolicę św. i rozproszy 
obawy, jakie duchowieństwo pruskie ży
wi co do następstw państwowego prawa 
„veto“.“ Spodziewać się należy, że kato
licka prasa niemiecka, wyrażając tę na
dzieję, miała na względzie iuteresahos^ysi- 
kich katolików, żyjących pod berłem 
pruskiego monarchy, a więc także i nas 
Polaków, którym dotychczasowe zmiany 
w kościelno-politycznóm ustawodawstwie 
bardzo małą przyniosły ulgę. Czy na 
tym punkcie obecne instrukeye p. Scbloe- 
zera okażą się korzystniejszemi od da
wniejszych — to przyszłość dopiero oka- 
że. W każdym razie atoli godziłoby się, 
aby niemiecka prasa katolicka okazywała 
nieco więcój pamięci wypróbowanym 
sprzymierzeńcom z czasu walki kulturnój, 
aniżeli to widać obecnie.

„Nordd. Allg. Ztg.“ występuje dzisiaj 
bardzo stanowczo za przedłużeniem peryo
dów prawodawczych, — co jest najle
pszym dowodem, jakie znaczenie przy- 
więzują jej wysocy protektorzy do pro
jektu stronnictwa miszmaszowego. W 
tych półurzędowych wywodach jeden 
punkt uderza przedewszystkiem. Organ 
kanclerski oświadcza, że pomysł odwoła
nia się w tój sprawie do wyborców jest 
„po prostu przeciwny konstytucyi.“ Ory
ginalne zapatrywanie! Kiedy chodziło o 
uchwalenie siedmiolecia, nie wahano się za
apelować do ludu, a czyż zmiana konstytucyi 
nie jest ważniejszą od kwestyi siedmiole
cia? Konstytucya nie mówi wprawdzie 
nic o tem, aby przy takiej zmianie odwo
łać się wpierw do wyborców, ale nikt, 
kto przyznaje ludowi prawa współudziału 
w załatwianiu kwestyi konstytucyjnych, 
nie może twierdzić, jakoby odwoływanie 
się do wyborców zawierało w sobie coś 
przeciwnego konstytucyi. Takie odwoła
nie się do ludu w tej właśnie sprawie 
byłoby tem słuszniejsze, że narodowi libe
rałowie w ciągu całej walki wyborczej 
zastrzegali się uporczywie, iż nie przyłożą 
ręki do żadnych zmian w konstytucyi. 
Nie ulega wątpliwości, że właśnie to za
strzeżenie spowodowało wielu wyborców 
do oddania swego wotum za kandydatem 
narodowo-liberalnym. Miałby niemałą za
sługę ten, ktoby zebrał odnośne zapewnie
nia narodowo-liberalnycli kandydatów, aby 
je w danym razie przy obradch nad tym 
projektem w parlamencie przedstawić zwo
lennikom polityki chorągiewek na dachu.

£ ł E E POLSKIE.
* „Prawit. Wiestn.“ drukuje 

rozporządzenie, tyczące się przeznaczenia 
sumy 1500 rubli na badania statystyczne 
własności ziemskiśj w guberniach Króle
stwa Polskiego.

¡8 1 E M CL
* Berlin, 25 września. Cesarz wy

jechał dziś wieczorem o godzinie 6Va do 
Badeu-Baden.

— Wiadomość, jakoby ks. Hohen- 
lohe zamierzał porzucić stanowisko na
miestnika Alzacyi, jest, jak utrzymują 
w dobrze poinformowanych kołach, bez
podstawną.

— W przyszły wtorek, odbę
dzie się posiedzenie Rady związkowej, na 
którem nastąpią obrady nad przedłużeniem 
małego stanu oblężenia w Berlinie, Ham
burgu i obsadzeniem dwóch posad radzców 
przy trybunale rzeszy, oraz nad sprawą 
prowizorycznego zaprowadzenia przepisów 
wykonawczych co do podatku od wódki.

— W Magdeburgu rozpoczął 
się dziś kongres w sprawie wychowawczćj 
pracy chłopców. Na kongres ten zjechało 
kilku wyższych urzędników pruskich, de
legaci z Szwecyi, Austryi, oraz delegaci 
licznych komun.

— Cesarz miał — wedle „Koeln. 
Ztg.“ — ułaskawić bar. Solemachera z 
Antweiler, skazanego, jak wiadomo, za 
obrazę p. Schorlemera.

— O stanie zdrowia księcia 
następcy tronu pisze „Reiclisanzeiger“: 
„Sir Moreli Mackenzie, bawiący obecnie 
dla wytchnienia w podróży, oddał J. 
Kr. Wysokości następcy tronu w Toblach 
wizytę, gdzie skonstatowano, że polepsze
nie w bólu gardła dostojnego pacyenta 
postępuje. Przed wyjazdem swym do 
Anglii zapowiedział Sir Moreli Mackenzie 
jeszcze jednę wizytę.“

ROSTA.
* Zpowodu wynikłej kwe

styi, czy wszyscy żydzi, którzy otrzy
mali wyższe wykształcenie, mają prawo 
zajmować się wszędzie handlem i przemy
słem, senat rządzący wyjaśnił, iż na za
sadzie postanowień handlowych, prawo 
prowadzenia handlu nie stanowi przywi
leju, będącego własnością pewnego stanu, 
lub osób zajmujących wyłączne stanowi
ska, że zatem stanowi ogólny przywilej 
rosyjskich poddanych wszystkich stanów, 
a nawet i cudzoziemców. Prawo nie usta
nowiło żadnych ograniczeń co do zajmo- 
mowania się handlem przez żydów. 
W miejscach stałego zamieszkania swego 
korzystają oni ze wszystkich praw, słu
żących poddanym rosyjskim, a zatem wy
łączenia z pod tego ogólnego prawa mogą 
być ustanowione specyalnie w tym celu 
wydanemi przepisami. Do takich przepi
sów wyłącznych należy między innemi ten, 
który pozwala żydom zajmować się sprze
dażą trunków jedynie w ich własnych 
domach, na ich własnej ziemi wybudowa

nych. Nadto niemożliwe dla żydów zaj
mowanie się handlem i przemysłem po 
za miejscami, gdzie stale są osiedleni za
leży nie od ograniczenia ich praw han
dlowych, lecz tylko od zakazu posiadania 
stałego miejsca zamieszkania na zewnątrz 
gubemii, wskazanych w § 16 ustawy pa
szportowej. Na zasadzie uwagi do § 17 
tejże ustawy, wydanój w roku 1881, 
wszystkim żydom, którzy ukończyli kurs 
w wyższych zakładach naukowych, pozo
stawione zostało prawo zamieszkiwania 
w calem cesarstwie. Prawo to ma takie 
znaczenie, iż dla żydów, którzy ukończyli 
wyższe zakłady naukowe nie istnieją ogra
niczenia wskazane w § 16 ustawy pa
szportowej, a zatóm posiadając prawo 
zamieszkania we wszystkich guberniach 
cesarstwa, jednocześnie mają oni prawo 
prowadzenia handlu i zajmowania się 
przemysłem wszędzie. Powyższe wyja
śnię rządzącego senatu, jak donosi „War
szawski Dniewnik“, zakomunikowane zo
stało ministrom finansów i spraw we
wnętrznych.

— Wprowadzenie monopolu 
tytuniowego ma być przyspieszone o tyle, 
ażeby w połowie przyszłego roku nowa 
organizacya mogła być częściowo zastoso
waną. Odpowiednie r.eferaty, odnoszące 
się tak do urządzeń administracyi, jak 
kontroli i służby, wykończone już zostały 
i niebawem projekt cały ma być wnie
siony do rady państwa.

— „N o w o s t i“ donoszą, że niezale
żnie od kompletnój rewizyi praw o cudzo
ziemcach, w sferach rząclowych”postano- 
wiono zmienić niektóre artykuły t. IX 
o prawach stanu. Pomiędzy innemi po
stanowiono ostateczuie znieść art. 997, 
głoszący, iż cudzoziemcom wolno wstępo
wać do służby wojskowój, zgodnie z 
istniejącemu postanowieniami. Dalej pro
jektuje się zmienić art. 998, na mocy 
którego dzieci cudzoziemców, urodzone 
w Rosyi i znajdujące się w służbie pań
stwowej, korzystają z praw poddanych 
naturalnych. Wreszcie projektuje się 
zmienić obowiązujący dzisiaj przepis, do
zwalający kupcom i fabrykantom zagra
nicznym, po przyjęciu przez nich poddań
stwa rosyjskiego, korzystać z tytułu oby
wateli honorowych.

— Z „Moskow. Wied.“ dowia
dujemy się, iż istnieje projekt prze
wiezienia do biblioteki publicznej w Pe
tersburgu wszelkich cenniejszych wyda
wnictw i rękopisów, znajdujących się w 
różnych archiwach i instytucyach. — 
Ileż to archiwów zinstytucyi polskich zo
stanie wywiezionych?

— Czytamy w „Nowo-je Wre- 
m i a:“

Ograniczenia, zastosowane do młodzieży 
wyznania mojżeszowego w dopuszczeniu do 
gimnazyów, wywołały wśród niej silne dąże
nie do przyjmowania prawosławna. Donoszą, 
iż w Charkowie w roku bież, przyjęło pra
wosławie 64 Izraelitów, którzy ukończyli kurs 
gimnazjalny.

W „Petersburskich Wiedom.“ czyta
my zaś:

Niektórzy z Izraelitów, którzy w r. b. 
wstąpić na uniwersytet kijowski, przyjęli 
chrzest, życząc sobie, aby ich zaliczono w po
czet studentów na równi z chrześcianami. 
Rada uniwersytecka zawiadomiła o tem kura
tora okręgu naukowego kijowskiego, który ze 
swój strony uznał za stosowne zwrócić się do 
ministra oświaty z zapytaniem o decyzyą, po
nieważ w cyrkularzn ministra co do przyjmo
wania studentów Izraelitów powiedziano, że 
ograniczenie procentowe winno stosować się do 
osób „pochodzenia żydowskiego.“

FRABSCYA.
* P a r y ż, 24 września. Gazety 

potwierdzają, żó rząd zastanawia 
się nad konwersją starój 472 prc. renty na 3 
procent. Dalsza obniżka nadzwyczajnego 
budżetu jest dowodem, że rząd nie myśli 
o nowój pożyczce.

— Minister wojny nazywa w 
komunikacie do gazet wiadomość, jakoby 
zasystowano uzbrajać wojsko nowemi ka
rabinami, bezpodstawną. Minister wojny 
Ferron, obejmując tekę, nakazał szybki 
wyrób broni; wyrób odbywa się we wzra
stającej progresyi. W komunikacie tym 
dodaje minister, że 'zmniejszenie za jego 
zgodą żądanych kredytów nie stoi w ża
dnym związku z dostawą broni i nabojów.

— „J o u r n ą 1 d e s D e b a t s“ do
nosi, że rząd zlecił posłowi Fóraud w Ma
roko, aby zażądał od sułtana marokań
skiego wynagrodzenia za zamordowanie 
oficera francuzkiego Schmita.

BUŁGARYA.
* Donoszą, że Papież polecił rnsgro- 

wi Maniniemu, delegatowi Stolicy apo
stolskiej w Zofii i Filipopolu, przedsię
wziąć doprowadzenie na pozytywnych pod
stawach do skutku połączenie Bułgarów 
z Kościołem rzymsko-katolickim.

Powiat obornicki
(14) pod względem dziejowym
z zastosowaniem do topografii współczesnej.

(Ciąg dalszy.)
Na południe od Brodów osiadły ho

lendry Trojanowskie młyn Trojano
wski i Trojanowo.

Wieś Trojanowo z ludnością przewa
żnie polską, nad płynącym od holendrów 
Białężyńskich i obracającym młyn troja
nowski f“' ^niem, należała niegdyś do

kapituły poznańskiej, która w roku 1358 
sprzedała sołectwo trojanowskie. Na ho
lendrach trojanowskich, graniczących z 
Worowem, siedzi ludność mięszana.

Z Worowa pisał się między r. 1385 
i 1396 Jan, kanonik poznański. Folwark 
ten stoi wśród lasów, nad jeziorem Wo- 
rowskióm ; na polach jego powstało w no
wszych czasach dominium Marienro- 
d e, własność Hermanna Luther.

Jezioro Worowskie znajduje się w 
samym środku pasma jeziorek i stawów, 
połączonych strugami i ciągnących się od 
północy ku południowi, z pod Holendrów 
Łoskońskich popod Hutę Pustą; wyra
źnego odpływu jeziorka te nie mają.

W lasach Worowskich, w pobliżu 
Głęboczka, stanęła karczma „Syberya.“

Głęboczek, wieś niegdyś kościelna, 
z ludnością przeważnie niemiecką, leży o 
672 staja na wschód od Gośliny Muro- 
wanój, nad jednóm z wspomnianych wła
śnie jeziorek i na wschodnich krańcach 
powiatu obornickiego. W r. 1368 pisał 
się Sędziwój dziedzicem Głęboczka, który 
kolejno przechodził do rąk Budzisze- 
wskich, Strykowskich, Rejów, Myciel- 
skich i innych; roku 1628, gdy kościół 
głębocki groził upadkiem, zagarnął Gru
dziński, właściciel sąsiedniej Zielonki, 
część ról kościelnych; r. 1739 rozebrano 
kościół i wcielono wieś do Gośliny Muro- 
wanój. W skład parafii głębockiój, prócz 
Głęboczka, wchodziły Worowo, Zielonka 
i nieistniejący już młyn Wiesiołowo.

Pod Głęboczkiem zwraca się granica 
powiatowa ku wschodowi, zagarniając 
lasy i obszary Dąbrówki Kościelnej 
(Kirchen - D ombr o wke), zwanej 
niegdyś Dąbrową i należącój do powiatu 
gnieźnieńskiego.

W roku 1348 godzi Jarosław, Arcy
biskup gnieźnieński, dziedziców wsi gra
nicznej „Dywonowo“ z proboszczem dą
browskim, toczących spory o prawa i da
niny kościelne; r. 1580 posiadał w Dą
brówce Mikołaj Zdżarowski łan jeden i 
trzy zagrody. W miejsce starego wysta
wił nowy kościół drewniany w roku 1736 
dziedzic Stanisław Skoraszewski, kaszte
lan przemęcki. Kościół spłonął od pioru
na r. 1774; w dwa lata potóm stanął 
nowy, także drewniany, w kształcie krzy
ża, kosztem ówczesnego dziedzica, Leona 
z Chomęcic Dzierżykraja Morawskiego, 
kanonika gnieźnieńskiego. Dąbrówka osa
dzoną jest przeważnie Polakami. Podle- 
śnictwo tej nazwy znajduje się tuż pod 
wsią, a holendry o dwa staje na połu- 
dnie-wschód, na granicy powiatowej, któ
ra ztąd półkolem zdąża ku zachodniój 
kończynie jeziora Wilczyńskiego, powiatu 
średzkiego, mijając karczmę Pelzkrug 
lub Friedrichsauer Krug zwaną, 
i zagarniając jeziorko, rozdzielone prze
smykiem od Wrączyńskiego. Tu schodzi 
się także granica powiatu poznańskiego.

Na zachód od wspomnianej karczmy, 
nad jeziorkiem, rozsiadły się Czarne 
Holendry (Schwarzhauland) z 
samą prawie ludnością niemiecką, a w je
ziorku tem poczyna się Goślinka, która 
tworząc różne jeziora i stawy, mija Go
ślinę Murowaną, przyjmuje z lewego 
brzegu odpływ jeziorka Bolechowskiego, 
powiatu poznańskiego, i z prawego brzegu 
strumień płynący od holendrów działę- 
żyńskich; poniżój Goślinki wpada do 
Warty.

Na północ od Czarnych Holendrów 
leży Huta pusta, osada o trzech dy
mach, a nieco dalej wieś Zielonka.

Zielonka, osadzona samymi Niemca
mi, zwała się pierwotnie Dąbrową 
Zieloną w przeciwstawieniu do przy
ległej Dąbrowy czyli Dąbrówki Kościel
nej i znaną już była w r. 1397 ; dziedzi
cem jej był wówczas jakiś Piotrko. Jan 
Iwiński posiadał tam młyn w r. 1580; 
właścicielami w XVII w. byli Grudziń
scy, następnie Dębiccy i Gądkowscy. 
Nadleśnictwo tamtejsze mieni się Grun
ii ei de. O dwa staje na zachód, w le- 
sie, tuż pod holendrami „Hutki“ stoi 
dworek chłopski „Mokradły,“ niekiedy 
z niemiecka Siew ertshauland 
zwany.

Hutki (H ii 11 e n lub Huttchen- 
H a u 1 a n d) osadzone są przeważnie 
Niemcami; w pobliżu znajdują się dworek 
Bussenliauland, folwark leśny 
Waldvor we r k , staw i jeziorko bez 
wyraźnego odpływu.

Nad płynącą tu Goślinką leży Pła- 
wno, Spławuem zwane, niegdyś wieś 
z ludnością mięszaną, należąca około roku 
1773 do Gądkowskich i granicząca z ho
lendrami Kamieńskiemi, zajętemi przez 
samych prawie Niemców.

Z Pławna, ku zachodowi, wiedzie go
ściniec wzdłuż Goślinki i jeziora bez
imiennego, na Rakownię do Gośliny Mu
ro wanój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PROGRAM
V walnego zebrania Głównego To

warzystwa pszczelniczego 
na W. Ks. Poznańskie, 

oraz wystawy pszczelniczej w Poznaniu.

W niedzielę, dnia 2 października r. b. o 
6 godz. wieczorem zgromadzenie pszczelarzy 
na sali wystawy. — Koncert. Przywitanie 
gości.

W poniedziałek, dnia 3 października o 8 
godz. zrana. Obejrzenie wystawy. Przyjęcie 
JW. Pana Naczelnego Prezesa i gości hono
rowych. Obejrzenie wystawy przez tychże

Panów. O godzinie 10 początek rozpraw 
na sali.

Zagajenie przez I-go prezesa honorowego 
nadbnrmistrza miasta Poznania, p. Mullera 
(niemieckie).

Rozprawy niemieckie.
1) Kwiatkowski: Czemu donośność z 

pszczelnictwa w ostatnich latach nie odpowia
da życzeniem pszczelarzy, i jakich środków 
użyć należy, aby osiągnąć zadawalniające re
zultaty. 2) Rosenan: Znaczenie i ważność 
towarzystw pszczelniczych. 3) Hubert: O bu
dowie plastrów. 4) Patzer : Produkcya miodu 
i zużytkowanie takowego. 5) Tschirner: O 
odświeżaniu krwi naszej swojskiej pszczoły.

Rozprawy w języku polskim 
po południu o godz. 3.

6) Przemówienie ks. prób. Stagraczyń- 
skiego. 7) Wykład tegoż: a) Zazimowanie 
pszczół, b) Miodarka. 8) Buczkowski: a) Cel
1 zasady chowu pszczół, b) O rozmaitych 
czynnościach pszczelarza w pasiece. 9) Hu
bert : Życie, cel i zgon trutnia. O 7 g. to
warzyskie zejście się na sali.

We wtorek, dnia 4 października. O godz. 
7 z rana posiedzenie komisyi szacunkowćj. O 
godz. 10 ciąg dalszy rozpraw. 10) Kwiatko
wski : Wstępna mowa do projektu złączenia 
się wszystkich towarzystw W. Księstwa w je
dno prowineyonalue. 11) Wybór miejsca przy- 
szłćj wystawy. Mowa pożegnalna. 12) O g.
2 wspólny obiad. 13) O godz. 5 po południu 
rozdzielanie nagród. O g. 8 wspólna zabawa 
z tańcami.

W środę, dnia 5 października o godz, 10 
przed południem publiczne losowanie na sali. 
Po południu o godz. 2 zwiedzanie osobliwości 
Poznania: zoologiczny ogród (okaz biletów 
jako członek Głów. Tow.), muzeum i bielnika 
na Miasteczku p. M. Sobeckiego.

1) Losy do loteryi po 1,00 marce są je
szcze do nabycia. Bardzo korzystne ułożenie. 
— 2) Każdy członek Towarzystwa winien 
mieć kartę jako członek za 50 fen., za co 
dostaje druki, oznaki itp. — 3) Wstępne pła
cić będą tylko osoby zwiedzające wystawę, po 
50 fen., ważne tylko na 1 dzień.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa rol

niczego Inowrocławskiego odbę
dzie się w środę dnia 28 września 
r. b. o godzinie lszój w Inowrocławiu w lo
kalu p. K. Nowakowskiego.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego.

2) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zebrania i sprawy bieżące. 3) Sprawozdanie 
p. Andrzeja Niesiołowskiego z prób odbytych 
na Szarlejn z siewem rzędowym i rzutowym 
jednakowego ziarna na ziemi w tych samych 
warunkach. 4) Sprawozdanie p. Józefa Grab-y 
skiego z rezultatów sprzęta czterech gatunków 
żyta. 5) Sprawozdanie p. Ferd. Amrogowicza 
z rezultatów sprzętu żyta Correns i Zelandskiego, 
pszenicy Chełmińskiej i Pomorskiej Piaskowej. 
6) Referat p. Adolfa Poninskiego: O użyciu 
Centryfugi w gospodarstwie mlecznem. 7) Wnio
ski z łona Dyrekcyi i Towarzystwa.

Maryan Grabski, 
sekretarz.

aiejsesva, ircwiiata i lairanicina.
Peisa&ń, poniedziałek 26 września.
* Doniesienia kościelne. Instytucyą kano

niczną otrzymał dnia 27 sierpnia r. b. ks. 
Augustyn Szamarzewski na benefieyum w Ostro
wie. — Dnia 1 września mianowany został 
ks. pleban Stankowski z Kaczanowa I pre- 
bendarzem przy kościele Podominikańskim w Po
znaniu; tegoż dnia oddano ks. Cichowskiemu 
w Gozdowie w komendę parafią w Kaczano- 
wie. — Dnia 2 września r. b. powołany zo
stał ks. Knlaszewski z Odolanowa na wikaryat 
do Wielichowa; tegoż dnia został ks. Fabisz 
z Bydgoszczy mianowany administratorem sub
stytutem ks. plebana Słomińskiego w parafii 
Potuliekiój; ks. Grajnert zaś z Potulic wika
rym substytutem ks. dziekana Chybickiego w 
parafii Modrzę. — Dnia 9 września przenie
siono ks. Olszewskiego ze Zbąszynia do Dłu- 
żyny, a ks. dr. Gieburowskiego z Wielichowa 
powołano na wikaryat do Odolanowa. — Dnia 
10 września zostali: ks. Walenty Gdeczyk neo- 
presbyter mianowany II mansyonarzem przy 
kościele św. Wojciecha w Poznaniu, ks. Henke 
w Sypniewie powołany na wikaryat do Wałcza, 
ks. Stelter z Wałcza na wikaryat do Sypnie
wa, ks. Krzesiński z Poznania mianowany 
I mansyonarzem w Zbąszyniu; tegoż dnia od
dano ks. Białkowskiemn ze Strzelna w ko
mendę probostwo w Bieganowie.

* Doniesienia urzędowa. Król nadał radzcy 
intendantury i naczelnikowi intendantnry 1 dy- 
wizyi Kołodziejewskiemn order orła 
czerwonego czwartój klasy.

* Koło Śpiewackie Polskie. Z powodu
ważnych przygotowań odbywać się 
odtąd będą lekcye śpiewu co ś r o d ę i p i ą- 
t e k o godzinie 9 wieczorem w lokalu p. Mi- 
śkiewicza. O jak najliczniejszy i punktualny 
udział członków uprasza Zarząd.

* Bióro 3 policyjnego rewiru przeniesio- 
nem będzie z dniem 1 października ze Strze
leckiej ulicy nr. 23/24 na Piekary pod nr. 8.

* Prezes sądu nadziemiańskiego Kuno- 
w s k i opuścił już w sobotę swoje dotychcza
sowe stanowisko, udając się na nową swą po
sadę do Wrocławia.



* W skład komisyi egzaminacyjnej kan
dydatów na rektorów i nauczycieli szkół śre
dnich wchodzą panowie: prowincyonalny radzca 
szkolny Lukę, jako komisarz prowincyonal- 
nego kolegium szkólnego i przewodniczący, 
radzcy rejencyjni i szkolni Składny z Po
znania i Vater z Bydgoszczy, dyrektor se- 
minarynm Baldamns, wyższy nauczyciel 
gimnazyalny profesor Wituski i nauczy
ciel wyższy przy szkole realnej C o 11 m a n n 
z Poznania.

* Kolej konna poznańska miała w roku 
1886/87 dochodu 105,380 mik., a wydatki i 
rozmaite odpisania wynoszą 110,377 mrk., 
deficyt wynosi 1154 mrk. Za zwózkę towa
rów zyskano 71,377 mrk., wydatki wynoszą 
59,708 mrk., zysku więc było 11,669 ma
rek. — Pierwszy deficyt pokryje więc druga 
zwyżka.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnśj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

*Z dziedziny kolonizacyl. W Komo 
rowie, gdzie już mamy osadników niemie
ckich, ulokowano w jednym i tym samym domu 
komorniczym dwie rodziny kolonistów. Jedna 
pochodziła z Holsztyna, druga z Saksonii — 
a ponieważ jedna i druga mówiła tylko platt
deutsch, przeto o poroznmieniu się wzajemnćm 
nie było mowy. Kiedy tenii dniami przybył 
do Komorowa pewien urzędnik, jedna z owych 
sąsiadek wzięła go na stronę i powiedziała do 
niego : — Panie inspektorze — toć my tu
mieliśmy przybyć na kolonizacyą, a ta kobieta 
jest Polką i po niemiecku nie umie. — Za 
chwilę taką samą rozprawę miał pan inspektor 
Z drugą sąsiadką, która onę Holsztynkę przed
stawiła za wierutną Polkę, z którą się słowa 
dogadać nie można. Jakie będą tego na
stępstwa w interesach administracyjnych i są
dowych ?

* Łabiszyn. Przy kopaniu artezyjskiej stu
dni w pobliżu parowój mleczarni p. Leonharda, 
natrafiono w głębokości 165 stóp na pokład 
brunatnego węgla. Skutkiem tego nakazał ple
nipotent hr. L. Skórzewskiego, p. Baszczyń
ski wiercenie w kilku miejscach.

* Międzychód. W środę po południu spło
nęły w Lipie 3 stodoły należące do tutejszych 
obywateli.

* Września. Dnia 2 września sprzedana 
będzie w drodze przymusowój w sądzie tutej
szym wieś Słomczyce, należąca do p. Ko- 
raszewskiej. Majętność ta obejmuje blisko 321 
hektarów areału. — Nauka w szkole w Bierz- 
glime rozpoczęła się na nowo. Szkoła tam
tejsza była przez pewien czas zamknięta z po
wodu grasujących pomiędzy dziećmi żarnie.

* Z pod Kwilcza, 24 września. Dzień 
22 września (czwartek) na długo tutejszej 
okolicy pozostanie w pamięci. Już od rana 
niezwykłe krzątanie się w Kwilczu , wznosze
nie bram tryumfalnym, zawieszanie rozmai
tych transparentów i t. p. rzeczy kazały prze
jeżdżającym domyślać się jakiejś niezwykłej 
miejscowćj uroczystości. Uroczystością zaś tą 
było witanie i wprowadzanie młodego dzie
dzica Kwilcza, Hektora hr. Kwileckiego, któ
ry swą — co dopiero w Krakowie poślubioną 
małżonkę (Jadwigę z hrabiów Załuskich) — 
do rodowego przywoził gniazda. Już od 
Pniew — gdzie po krótkiem pozdrowieniu i 
ofiarowaniu bukietu przez p. dr. Szranta — 
dwóch do hrabiowskiego pojazdu na siwych 
koniach przyłączyło się „Krakusów“ (Kwil- 
ezanin p, Stanisław Kuchta i Pniewiak p. St. 
Marszał), podróż dostojnych nowożeńców w 
tryumfalny zamienia się pochód. Pod Dale- 
szynkiem, na granicy dóbr Kwileckich, pod 
lampionami oświeconą bramą tryumfalną wita 
o- godz. 7 ^wieczorem młode państwo rządzca 
p. Szabrański z Kwilcza, a członek Kółka 
rólniczego kwileckiego, gospodarz Józef Sroka 
z Przemyśla, na czele dwudziestu przeszło 
konnych „Kółkowych“ w pięknej mowie skła
da p. hr. Kwileckiemu, jako prezesowi Kółka, 
serdeczne życzenia i trzykrotny wznosi okrzyk 
na pomyślność państwa młodych! Rozrze
wniony prezes dziękuje w swojćm i małżonki 
imieniu za tak miłą niespodziankę i w oto
czeniu powiększonej konnicy do Kwilcza po
dąża. Na folwarku Pólko znowu oświecona 
brama tryumfalna, znowu serdeczne „wiwaty.“ 
Pojazd otoczony konnicą i z każdą chwilą 
wzrastającą „piechotą“ przystanąć musi w 
Orzeszkowie; tutaj przed szkołę ewangelicką, 
pod kwiatami przystrojoną i transparentami 
obwieszoną bramą zebrany dozór kościelny i 
szkolny z pastorem i nauczycielem p. Szysz
ką wita i składa życzenia państwu młodemu, 
jako patronom i szkoły ewangelickiej i ko
ścioła kalwińskiego. Pochód rusza wolnym 
krokiem przez rzęsiście oświecone a w kwiaty 
i zieleń umajone Orzeszkowo ; w środku wsi 
znowu brama i transparent — to biuro budu
jącej się tutaj kolei żelaznej dziedzicowi 
miejscowemu swe składa powinszowanie! Na 
końcu Orzeszkowa pięknie przystrojona i 
oświecona brama z transparentem żegna nie
jako do Kwilcza zdążające hrabiostwo.

Teraz na szosie czarujący przedstawia się 
widok; morze gorejących pochodni rozprasza 
nad ziemią rozpostarte ciemności! z jeziora 
biją słupy ognia z napełnionych smołą beczek; 
lampionami i transparentami oświecone bramy 
tryumfalne; kosztem p. St. Kuchty palone 
ognie bengalskie — wszystko to razem wzięte 
w jakieś nieznane światy przenosiły miesz
kańców kwileckich. Po wjeździe do gorejące
go ogniem Kwilcza ani na chwilę nie usta
wały entuzyastyczne okrzyki na cześć hra- 
biostwa, którzy tylko wolnym krokiem przed 
pałac dobijać się mogli. Tu wysiadającym z 
powozu podał miejscowy proboszcz ks. Laudo- 
wicz starym ojców zwyczajem ehieb i sól, 
i w znakomicie obmyślanej a dobitnie wygło
szonej mowie imieniem kościoła, szkoły, urzę

dników, sług i w ogóle wszystkich mieszkań
ców powitał. Dzieci szkoły kwileckićj prze- 
śpiewały potem pod kierunkiem nauczyciela 
swego p. Serwińskiego kilka piosenek i pieśni, 
a córeczka p. Noaka imieniem dzieci szkol
nych ofiarowała piękny bukiet dostojnój sole- 
nizantce.

Nadmienić mi wypada, że tak podczas 
mowy ks. proboszcza jak i śpiewu dzieci nie
ustannie rozmaite ognie sztuczne oświecały 
dziedziniec pałacowy. Mile także na widzach 
robiły wrażenie transparenta przy pałacu z 
zastósowanemi do uroczystości a przez miej
scowego poetę „ukutemi“ wierszami. Jednćm 
słowem przyjęcie udało się dobrze, bo i Pan 
Bóg sprzyjał dobrym chęciom przedsiębiorców, 
powstrzymując deszcz, który od godz. 6 wie
czorem groził popsowaniem wszelkich przygo
towań. Przygotowania zaś byty stosunkowo 
wielkie, a ofiarność, radość, zapał i uniesienie 
miejscowćj ludności obydwóch narodowości było 
nie do opisania i gdyby z na zewnątrz wyra
żonych uczuć mierzyć można rzeczywistą mi
łość i przywiązanie, to nowożeńcy, hrabiostw’o 
Hektorostwo Kwileccy do najwięcej kochanych 
i wielbionych liczyćby się mogli śmiertelni
ków. To tćż czułe rozrzewnienie malowało 
się na twarzach uszczęśliwionej nowożeńców 
pary, a łzy nie boleści, ale jakiegoś tajemnego 
uszczęśliwienia cisnęły się do oczu. — Bodaj 
tak błogo było im na zawsze !

* W obwodzie rejencyi poznańskićj wyda
no w czasie od 1 sierpnia 1886 do 31 lipca 
r. b. 5809 kart od polowania za opłatą, a 
189 bezpłatnie.

* Toruń. Mierzwiński wystąpi tu w dniu 
7 października w nowo wybudowanćj sali kon- 
certowć.j w ogrodzie Wiktoryi.

* Kraków, 21 września. Dziś poświę
cona została kaplica 00. Zmartwychwstańców, 
wzniesiona przy ulicy Łobzowskiej, na gruzach 
dawnego kościoła św. Piotra, zburzonego za 
czasów Józefa II. Będzie tu także nowi- 
cyat Zakonu. Now'0 wybudowana kaplica 
jest dość obszerna, według planów i rysun
ków O. Zbyszewskiego, ma kształt staroży
tnych bazylik romańskich i jest jedyną w tym 
stylu w Krakowie. Żywa polichromia, przy
pominająca pierwotne wzory bądź to katakom- 
howe, bądź też mozaik bizantyńskich, ma 
także niektóre motywa rodzime i wogóle po
siada charakter wyjątkowy wśród kościołów 
krakowskich, powstałych w epoce ostrołuku i 
epoki odrodzenia. Kościół ten był już po
przednio konsekrowany, dziś ksiądz Bi
skup krakowski dopełnił aktu poświęcenia 
czyli benedykcyi, odprawił pierwszą mszą św. 
przed wielkim ołtarzem i poświęcił dzwony, 
poezém od ołtarza przemówił do zgromadzo
nych członków Zakonu, którego dawnym jest 
przyjacielem i opiekunem. Wśród zgromadzo
nego duehowieństwa znajdowało się dwóch 
książąt Kościoła, tułaczów, oraz proboszcz 
kościoła św. Magdaleny w Paryżu, ks. Le 
Bebour, który dłuższą swą podróż obrócił na 
Kraków. Po nabożeństwie jenerał Zgroma
dzenia O. Przewłocki i przełożony domu kra
kowskiego O. Zbyszewski, zaprosili kilkanaście 
osób duchownych i świeckich na śniadanie, 
gdzie także zasiedli do wspólnego stołu ar
chitekci i majstrowie, którzy w budowie ko
ścioła i klasztoru brali udział. W refektorzu. 
w gronie przyjaciół Zakonu, zamieniano ser
deczne życzenia i wznoszono toasty.

* Kraków, 24 września. Zwłoki ś. p. Mi
kołaja Zyblikiewicza zostały dzisiaj przeniesio
ne do grobowca fundowanego kosztem kraju. 
Dotychczas spoczywały pod kaplicą cmentarną, 
na co imieniem rodziny zezwoliła p. Antonio
wa Franciszka Helclowa. — Pan Ksawery 
Konopka proponuje, aby również zasłużonemu 
ś. p. prezydentowi Dietlowi, chociaż skromny 
postawić pomnik na cmentarzu krakowskim, 
i złożył na ten cel składkę na ręce pana radzcy 
Rzewuskiego. — Ranzoui, słynny krytyk dzien
ników wiedeńskich, pierwsza w Austryi po
waga w ocenianiu dzieł sztnki, przybył one- 
gdaj umyślnie do Krakowa dla zwiedzenia 
Wystawy sztuki, na której bawił z rzędu 
dziewięć godzin. Wczoraj w towarzystwie 
przybyłego z Paryża proboszcza św. Magd - 
leny, następcy straconego przez komunę ks. 
Duguerry, msgr. Le Rebours, i hr. Z. Cie
szkowskiego, zwiedzał p. Ranzoni kopalnie 
wielickie i wyniósł z nich jak najwznioślejsze 
wrażenie- — Podczas pobytu arcyksięcia Ka
rola Ludwika zdarzył się zabawny epizod na 
wystawie. Gdy arcyksiążę wszedł do pawi
lonu Goetza, podano mu na srebrnćj tacy pn- 
har z piwem. Dostojny gość upił trochę i od
sunął kielich. Znalazł się jakiś żydek i ofia
rował pięć guldenów, jeżeli mu pozwolą dopić 
reszty. Zgodzono się chętnie. Żydek z wiel
kim smakiem wysączył nektar, a pieniądze po
szły na cel dobroczynny.

* Rekolekcye dla nauczycieli odbyły się 
w bieżącym miesiącu od 12—16 w Pader
bornie w tamtejszym gmachu seminaryum dla 
chłopców (sem. puerorum). Pobożnym tym ćwi
czeniom przewodniczył O. Lucius, Franciszka
nin, a udział w nim wzięło 58 nauczycieli. 
OJ czasu walki kulturnćj odbyły się te reko
lekcye w roku bieżącym po raz pierwszy. Ks. 
Biskup Kacper przyrzekł, gdy mu nauczyciele 
dziękowali za urządzenie rekolekcyi, iż odtąd 
co rok ćwiczenia takie dla nich odprawiać się 
będą.

* Ks. Biskup Jan Bernard z Monasteru 
w Westfalii wyjechał w tych dniach na wizy- 
tacyą dekanatu Reklingshausen. W Monaste- 
rze ukończono już przebudowanie seminaryum 
duchownego przy kościele Najé w. Maryi Panny 
na Zawodziu (Ucberwasser) — a niebawem 
przedsięwzięta zo-tanie gruntowna restauracya 
kollegium św. Boromeusza za pocztą

* Smorgonie. W miasteczku tćm, jak do
nosi „Wił. Wiestnik“, zjawił się karbunkuł, 
na który już kilka osób umarło. — (Gazety 
niemieckie pisały o zarazie syberyjskiej a „Beri. 
Börsen Cour.“ objaśniając swych Czytelników, 
napisała, że Smorgonie leży przy a u s t r y a-

ckiej granicy. Niemcy śmieją się ze 
znajomości geograficznej Francuzów, a sami nie 
lepiej — przynajmniej co do Polski — po
informowani).

* Z przemysłu. Czy się opłaca zamie
szczać ogłoszenia? Na to pytanie odpowia
dają następujący amerykańscy milionerzy: 
„Moje rezultaty zawdzięczam anonsom“, Bon- 
ner. — „Droga do bogactwa prowadzi przez 
czernidlo drukarskie,“ Barnum. — „Rezultat 
przedsiębiorsłwa zależy od pomocy drukarni,“ 
I. J. Astor. — „Częstym i ustawicznym anon
som zawdzięczam to co posiadam,“ A. J. Ste
ward. — „Mój synu, rób interesa z ludźmi, 
którzy podają anonsy, na tem nigdy nie po
niesiesz straty,“ Benjamin Franklin. — „Jak 
może świat wiedzieć, że ktoś posiada coś do
brego, jeśli tego nie ogłasza ?“ Vanderbit.

* Szawle. Przed kilku dniami nawiedził 
straszny pożar miasteczko Tryżki w powiecie 
szawelskim na Żmudzi, oraz majątek hr. Pla- 
tera tejże nazwy. Przeszło 230 domów leży 
w gruzach. Pożar wszczął się w majątku hr. 
Platera i to w stodole, od której zajęła się 
obora; wraz z oborą zginęło bydło. Uratowano 
zaledwie 2 krowy i kilkanaście cieląt. Ogień 
przeniósł się następnie na budynki gospodar
skie. Płomienie szalały przeszło 6 godzin, 
w ciągu których wszystkie zabudowania padły 
pastwą płomieni, tak że dziś Tryżki hrabiego 
Platera przedstawiają kompletną ruinę. — Na
stępnie wiatr zaniósł pożogę do miasteczka, 
gdzie się prócz innych domów zajął także hur
towy skład okowity. Tn zniszczył pożar około 
80 domów, a w tć.j liczbie urząd gminny, 
szkołę gminną i synagogę. Zginęło kilku lu
dki. Całe prawie miasteczko leży w gruzach, 
a kilkaset rodzin pozostało bez wszelkich środ
ków do życia.

* Wyrok kmiotka. Nie tylko tak zwane 
sfery inteligencyi czytują perły naszej litera
tury; dostają się one nawet do rąk ludu, który 
ocenia je tak, jak na to za-ługnją. Oto sołtys 
ze wsi Jeziorkowa w Suwalskiem opowiada 
w liście swym, zamieszczonym w numerze 350 
„Gazety Świątecznej“, że czytał „historyą“ 
„Ogniem i mieczem“. „Dostałem ją — pisze 
ów sołtys — od jednej zacnćj osoby, a już 
chyba nie ma piękniejszych historyi na świę
cie, jak ta. Żeby temu, kto ją pisał, dał Pan 
Bóg zdrowie, i żeby jeszcze więcej takich ksią
żek mógł napisać. Czytałem to zimową porą, 
wieczorami, bo w dzień matka i żona nie dali 
czytać; to jak usiadłem wieczorem, czytałem 
całą noc, aż zaświtało i sen mi wcale nie lazł 
na oczy, — a potem w dzień w stodole przy 
cepie, także nie chciało mi się spać, ho tylko 
raz wraz obrazy tych strasznych wojen prze
wracały się w głowie“.

* Długi państw europejskich. Pod tytu
łem : „Długi państw europejskich“ zamieścił 
prof. Ryszard Kaufmann z Berlina w Conrada 
„Rocznikach ekonomii narodowej“ rozprawę 
o długach państw europejskich pod względem 
finansowym i statystycznym. Według obli
czenia KaufmanDa, na jednego mieszkańca 
przypada długu państwowego :

w r. 1876 wr. 18864-albo—
w Niemczech (rzesza) — m. 9 m. + 9
w Prusiech 41 144 55 + 103
w Bawaryi 117 250 57 + 133
w Austryi 149 199 55 + 50
we Francyi 234 55 729 55 + 495
w W. Brytanii 533 n 320 J5

— 213
we Włoszech 162 354 j, + 192
w Rosyi 49 55 78 55 + 29
w Stanach Zjednocz. 368 55 115 55

— 253
Na wzrost długów państw pojedyńczych 

należy jednak zapatrywać się z dwojakiego 
stanowiska. Chodzi bowiem o to, czy długi 
owe zaciągnięto na uzbrojenia wojskowe, to 
jest na cele nieprodukcyjne, czyli też na wy
datki pożyteczne, produkcyjne. W tym drngim 
bowiem raziem wydatki mogą się opłacić i 
przynieść w zamian pewne zyski, jak n. p. 
długi zaciągnięte na budowę kolei i kanałów, 
na budowę gmachów publicznych itd., kiedy 
przeciwnie koszta uzbrojenia wojska nigdy 
prawie w sposób zwykły się nie zwracają. 
Trudno jednak uskutecznić podział długów 
państwowych w tym duchu i dla tego też 
Kaufmann zaniechał tego obliczenia. Zazna
czyć jednak można tyle, że w Prusiech i 
Bawaryi znaczna część, a we Włoszech bar
dzo tylko mała część długów została obróconą 
na cele produkcyjne. Do powyższego obli
czenia dodaje Kaufmann, że absolutna suma 
długów państwowych od r. 1870 do 1886 
wynosi w ogóle w Europie 40 miliardów 
franków. Z sumy tej wypada na Francyą 
12 miliardów, na Rosyą (od roku 1886) 11 
miliard., na Prusy 3.217 miliard., na Włochy 
3,123, na Austryą 1,170, na Węgry 2,249. 
Na pokrycie zaś producentów i amortyzacyą 
długów państwowych, przypada w’ Niemczech 
14 procent z ogólnego dochodu, w Węgrzech 
24 prc., w Austryi 33 prc., w W7. Brytanii 
26 prc., w Rosyi 35 prc., we Francyi 36 
prc., we Włoszech 38 prc. Suma ogólna 
długów państw europejskich wynosi przeszło 
90 miliardów, na opłacanie zaś procentów od 
nich i amortyzacyą potrzeba rocznie 41/-j mi
liarda. Wydatki na wojsko i marynarkę 
wynoszą rocznie przeszło 3 i pół miliarda 
franków.

* Ludwika Michel w izdebce swej na pią- 
tem piętrze w demu przy ulicy Wiktora Hugo 
na przedmieściu Levallois-Perret, pracuje pil
nie nad dziełem pod tyt. „Ludzkie mi
krob y“, którego pierwszy zeszyt już wy
szedł. Dalsze zeszyty oddane zostały do dru
ku, a opiewają cne, w jaki sposób ofiary dzi
siejszego społeczeństwa, mordercy, przestępcy 
itp. bratają się i u bieguna północnego tworzą 
społeczeństwo nowe, które wszakże przez „nau
kową misyą“ zostaje okrutnie wy tępiane. Nadto 
napisała „obywatelka“ encyklopedyą w dwóch 
tomach i nakoniec nosi się z myślą utworze
nia nowej mowy międzynarodowej na zasadzie 
głosów pochwyconych ze świata zwierzęcego. 
Zatem — baczność wolapiukiści.

* Podobno p. Krupp był w Caregrodzie 
i przyjmowany przez sułtana na osobuem po
słuchaniu miał do niego banalnie serwilistyczną 
mowę w której sławił jego łaskawość, dobroć 
i mir w całej Europie, gdzie się wszyscy za
Jego Sułtańską Mość modlą codziennie..... Za
to pochlebstwo otrzymał p. Krupp order Osmanie 
z własnych rąk Padyszacha a nazajutrz po
dejmowany był w Ildis-Kiosku ze swą świtą. 
Zapewne p. Krupp przybył po nową ratę 
300,000 fantów szterlingów za dostawioną 
broń systemu Mausera. Sułtan dla nmożebnie- 
nia odpłaty zrzokł się na P/a miesiąca swej 
listy cywilnej w ilości 90,000 funt. szt.

* Władze szkolne w Waszyngtonie po
stanowiły, aby starsze dziewczęta w szkołach 
publicznych uczyły się także gotować i w tym 
celu nakazały w 3 szkołach miejskich urzą
dzić odpowiednie kuchnie. Każde z dziewcząt, 
które się zdecydowały brać udział w nauce 
gotowania, będzie pobierało tę naukę raz na 
tydzień. Nauka rozpocznie się myciem i szo
rowaniem naczyń kuchennych, a zmierzać bę
dzie głównie do przyrządzania dobrych zdro
wych a tanich potraw.

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 27go 
września Przeniesienie św. Stanisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 54. 
Zachód o godzinie 5 minut 47.

TEUNAAHY.
Wiedeń, 24 września. Hr. Kaluo- 

ky, hr. Bylandt-Rheidt i wiceadmirał 
Sterneck wyjechali dziś do Pesztu na 
obrady ministeryalne.

Rzym, 24 września. Ojciec św. 
przyjmował dziś posła pruskiego Schlozera.

Bukareszt, 24 września. „Etoile 
de Roumenie“ nazywa wiadomość pewne
go pisma opozycyjnego, jakoby pomiędzy 
królem rumuńskim a ks. Ferdynandem 
Koburskim odbywały się ożywione per- 
traktacye, oraz jakoby ks. Ferdynand 
wysiał jednego z swych adjutantów z pi
smem do króla, bawiącego w Sinai, zmy
śloną.

Kopenhaga, 24 września. Z po
wodu niepogody odłożono projektowane 
polowanie, które się dziś odbyć miało. 
Odjazd greckićj rodziny króle wskićj został 
odłożony.

liaiofioSci literactie 1 artystyczne.
* Nauki Katechizmowe. O prawdach wiary 

obyczajów katolickiego Kościoła, według 
średniego katechizmu Deharba. Tom IV. 
O Sakramentach św., wydał X. J. Stagra- 
czyński. — Poznań, nakładem Księgarni 
Katolickiej. 1887.

I tytuł dzieła i nazwisko autora znane 
publiczności. X. proboszcz Stagraczyński ma 
już wśród pisarzy polskich swoje miejsce — 
a pewnie miejsce wcale niepoślednie. Najno
wsza jego praca, która jest czwartym tomem 
„Nauk katechizmowych“, nową chlubą otoczy 
jego imię. Dawniejsze tomy przyniosły już 
wiele pożytku. Nikogo nie obrazimy, kiedy 
powiemy, że ich pojawienie się zbawiennie 
wpłynęło na metodę nauczania prawd Bożych. 
Wiele pisano o kaznodziejstwie, o jego zadaniu 
i rodzajach — i dobrze jest znać teoryą gło
szenia słowa Bożego; atoli najważniejszą jest 
czytanie dobrych wzorów. Ale w tein właśnie 
cała trudność, aby rzeczywiście dobrych wzorów 
używać, Nauczanie słowa Bożego to osobna 
zupełnie wymowa — metodyka i teorye są 
tu inne, jak przy nauczaniu wymowy świe
ckiej. Usta kapłana muszą być ustami apo
stola, a więc i wiedza kapłana musi być 
wiedzą apostołów. Będzie kapłan dobrym kazno
dzieją, kiedy będzie posiadał dokładną zna
jomość wszystkich prawd Bożych, i kiedy te 
prawdy głosić będzie językiem jasnym, jędrnym, 
poprawnym. Co to za wymowa w ś. Pawle! 
Powiada on, że słowo jest mieczem obo
siecznym; kiedy czytamy jego listy u. p. to 
miejsce gdzie opisuje znaczenie, potęgę i przy
mioty miłości, albo one skargi na nieustanne 
mocowanie się z nieprzyjacielem duszy i sła
bością ciała, chętnie się godzimy na te słowa 
jego. Naturalnie ś. Apostoł pisze za natchnie
niem Ducha ś. Bardzo dobrze. Ależ właśnie 
na takich wzorach natchnionych przez Ducha 
św. kapłan katolicki, chcąc być apostołem, 
kształcić się winien. Tak czynili Ojcowie 
Kościoła. Czytaj św. Jana Złotoustego. 
Nauki katechizmowe X. Stagraczyńskiego mają 
swój charakter. Szanowny autor mówi, że 
są ułożone podług katechizmu Deharba. Prawda. 
Wlał on jednak w swoje dzieło, mianowicie 
też w tom IV osobnego ducha. A czern tchnie 
ten duch, jakie jego znamię ? Głębokie ujęcie 
przedmiotu i przedstawienie z dziwnie natu
ralnym, jędrnym zapałem. To zaś sprawia, 
iż czytamy Nauki katechizmowe o Sakramen
tach z rzeczywistem zajęciem. Szanowny 
autor wkracza mianowicie przy wykłada
niu artykułu wiary a przeistoczenia 
w zakres najczystszych abstrakcyi; to 
wszakże nie jest wcale żadną ujmą dla zro
zumiałości i prostoty. Bo też językiem pol
skim włada szanowny autor — nie obcięlibyśmy 
powiedzieć za wiele — po mistrzowsku. Jaka 
stósowność wyrażeń, jaka naturalność kon- 
strukcyi! Szanowny autor z rozmaitych źró
deł czerpie zasoby językowe. Wiek złoty 
i czasy następne są jego własnością — co 
nowsi pisarze stworzyli dobrego, jest mu do
brze znane, a nadto, na co przedewszystkiem 
chcielibyśmy zwrócić uwagę, szanowny autor 
używa z głęhokiem poczuciem praw języko
wych i jego rzetelnej estetyki wyrażan lu
dowych. Lubuje on się w tern, ale jako 
znawca delikatny. O treści nic nie -wspomi
namy. Bierz i czytaj! Jedno tylko wymó
wimy autorowi: czemu pisząc o ceremoniach 
Sakramentu Bierzmowania, powiada na str. 
193: Do dziś dnia Biskup bywa

n a c z c z o. Nie jest to żadna lierezya, ale 
nie odpowiada to ściśle rzeczywistości. Książka 
ma aprobatę duchowną.

Dr. Ben-Plułipi.

PrzykjH <5© P©icłf42.
Posn « d, 25 września.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Waligórski ze Skórzewa, Bnmilier z Fran
cyi, Neumann z Akwizgranu, Sokołowski 
z żoną z Królestwa, pani Kurnatowska z 
Warszawy, Pstrokoński z żoną z Królestwa, 
Krzeczunowicz z żoną z Królestwa, Teich- 
mann z Drezna, Matecki z Bieganowa, hr. 
Branicka z Królestwa, dr. Karczewski z 
O wińsk.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Brandowski z Borku, ks. 
proboszcz Lurc z Margonina, ks. proboszcz 
Śmigielski z Mącznik, ks. proboszcz Alkie- 
wicz z Tuczna, ks. proboszcz Drążkowski 
z Lutomia, ks. proboszcz Rychlicki z Iwna, 
Sadowski z Poznania, Czajczyński z Na- 
wry, Fritsch z Kalisza, Sawicki ze Sta- 
szyna, Kaczmarek z Łabiszyna, Wasner 
z Rosyi, Szumski z Grylewa.

HOTEL CONCORDIA naprzeciwko dworca 
centralnego. Karchowski z żoną z Nakła, 
Sikorski z Berlina, Eichstaedt z Wrocła
wia, Bollmann z Nissy, Willer z Gdańska, 
Sprenkmann z Chocieszewic, Krauser z żo
ną z W. Krzycka, Różycki z Kuźnicy, 
profesor Lange z Krakowa, Cybulski z Po- 
niecą, Mańkowski z Miłosławia, Tischler 
z Grabowa, ks. Szymański z Ostrowa.

fiOSRuASST JÖ HANDEL I ¡PiiZfcifcYSŁ.

(W Poznań, 26 września. (— 8 p r a w . zdanie 
urz ę 1 o w e. —)

Scrn powietrza: chłodno.
Zi7to : bez im.
Cena wypowiKilsialna —, Wypowiedziano 

centn, wrzesień 101,— płac., wrzesień pa
ździernik —płacono.

Okowita: wyżćj.
Cena wypowie,¡t:. —,—. Wypowiedziano —■ 

wrzesień 66,70—67 pł., październik 98—98.10 pi., 
listopad-grudzień 98,10—98,20 pł.

Okowita: w miejscu (bez ba.zki) 67—67,50 pł. 
(Sprawozdanie urzędowi.).

Okowita, (s beczką) pr, 100 iitr. 10,000° 0 
Trafie«. Wypowiedziano —,— litrów, cena wy- 
powedziana 66,60 m., wrzesień 66,50—70 mrk., 
październik —,— w miejscu baz beczki 67—67,50.

(W) Poznań, 26 września. Ceny mąki. Pszenna 
nr. 0012—11,60 mark., nr. 0 10.50—10,— mrk.,
rżana nr. O i 1 8 00--8.25 mrk. po 50 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 26 września 1887.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 — 14 40 11 — — --

Żyto .... - 10 20 10 — 9 70 — —
Jęczmień . . - — — 10 50 9 50 — —
Owies . . . - 9 40 9 — 8 00 — —
Groch wrzący . -

„ na paszę - — — — — — — — —
Kartofle . . . - — — — — — — — —
Łubin żółty. . —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy - — —
Rzep zimowy . — — — — — — —

Spostrzeżeni» meteorologiom«, w Poznaniu.
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

24. Pop. 2
24. Wie. 9
25. Rano 7 
25. Pop. 2
25. Wie. 9
26. Ran. 7

753.3
752,0
751,6
752 7
753 5 
753.0

Płn.Z. silny ¡pogodne 
Płn.Z. sil. ¡zachm.1) 
PłnZ, sil. j zachm.2) 
PłnZ. uin.lzaclun.
Płn Z. nm. pochmurno 
PłnZ. um.jpogodne

+ 9,6 
4- 7,5 
4-. 7,1 
4- 9,3 
+ 8.3 
4- 4,6

’) Przed i po południu deszcz.
2) W nocy deszcz.

Dnia 24 września maximum ciepła 4- 10°6 Cel.
„ „ minimum ciepła + 7 4 .

Dnia 25 września maximum ciepła + 10"7 Cel.
„ „ minimum ciepła 4- 6.9 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pogodne, suche powietrze przy 

zmiennem zachmurzeniu i częstokroć zaostrzających 
się wiatrach z mało zmienioną temperaturą. Na 
wybrzeżach mgła.

(Nadesłano).
Haute-N ouveaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu amyrn-ńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka finna B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Sławny skład w Berlinie mych tyteni i papie
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 

w magazynach w różnych częściach miasta.
2. Kalserstr. Pasage. Central Hate! ltd.

W Wrocławiu E. Rust. Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Kom en- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

TeSegrasn gieidotaty
Berlin, 26 września 1887, (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wyżćj.
wrzesień-paźdź. 147.50
pażdż.-listopad 148,-

tyła stale.
wrzesień-paźdz. 108.25
pażdż.-listopad 109,—
listopad-grudź. 111-

Olej rzep, wyżej.
wrzesień-paźdź. 48.—
pażdż.-listopad 48,-

Okowita wyżej.
w miejscu 68-
wrzesień 66,50
listopad-grudź. 99,10

Owies
wrzesień-paźdź. 88,50
Wyp.-żyta wsp. 650
Wyp.-oko. kw. 180,000

Kapitały.
Berlin, 24 września 1887.
Consol. 4% 106,30
Pozn. 4% listy z. 101.60 
Poz. ■•i’/ao/o list. z. 98,40 
Pozn. listy r.-nt. 104,20 
Austr. banknoty 162,50 
Austr. renta srebr. 66,— 
Ros. banknoty 188,80 
Ros. consol. 1871 95,25 
Ros. listy zast. 93.40 
Poi. 5% listy zast. 56,30 
Pol. likw. 1. zast. 61,25 
Węg. 4% renta zł. 81,30 
Austr. kred.akcye 460,— 
Austr. franc. kol. 373,— 
Lombardy 143,—
Uspesob. słabe.
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